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POLITYKA

AUTOMATYKA

INFORMATYKA

produkcja meny

Oddajemy do rqk Czytelników specjalny dodatek poświęcony INFORMATYCE I AUTOMATYCE. Z inlcjatywq opubliko­
wania dodaktu wystqpiło Zjednoczenie MERA. Podjęliśmy inicjatywę, w przeświadczeniu, że MERA reprezentuje ten 
kierunek rozwoju polskiego przemysłu, który ze wszech mior zasługuje na poparcie i upowszechnianie i którego waga 
w naszej gospodarce będzie systematycznie wzrastać. Uchwalony właśnie przez Sejm plan pięcioletni przewiduje ponad 
sześciokrotny wzrost produkcji maszyn matematycznych i prawie podwojenie produkcji urzqdzeń do automatycznej regulacji 
i sterowania. Spośród dyrektywnych ustaleń planu, zadanie zwiększenia produkcji komputerów jest najwyższe, a zadania 
dotyczqce automatyki sq znacznie wyższe od przeciętnych. Nie ulega też wątpliwości, że również w dalszej przyszłości rozwój 
obu tych dziedzin będzie bardzo intensywny.

Wkładka — przygotowana przez grupę dziennikarzy oraz fachowców, zwiqzanych z MERĄ — ma charakter przede wszyst­
kim informacyjny. Chcemy przedstawić PRZEMYSŁ INFORMATYKI, który .dość niepostrzeżenie wkroczył do naszej gospodarki, 
a dziś reprezentuje już niebagatelny potencjał. Mniej uwagi poświęcamy przemysłowi AUTOMATYKI, aczkolwiek zdajemy 
sobie sprawę, że jest to dziedzina równie jak informatyka ważna dla przyszłości polskiej gospodarki.

Piszemy o rozwoju informatyki, jej teraźniejszoś'ii i przyszłości. Przedstawiamy dorobek, problemy I punkt widzenia PRODU­
CENTÓW. Oczywiście, nie wszystkie problemy. Nie jest to zresztq tematyka obca naszym czytelnikom. Zaledwie dwa 
tygodnie temu zamieściliśmy np. artykuł I. Rutkiewicza: „Jak się sprzedaje komputer?", a poprzednio podejmowaliśmy tę 
tematykę niejednokrotnie. '

Konsekwencjq przyjętej koncepcji prezentacji PRZEMYSŁU INFORMATYCZNEGO jest nie angażowanie się w spory i kon­
trowersje, których nie brakuje w środowiskach, zwiqzanych z informatyką. Jeśli wywoła to zarzut jednostronności — udostęp­
nimy łamy „Polityki” odmiennym poglqdom i koncepcjom, oby realistycznym.

CO TO JEST 

„PRZEMYSŁ 

iNFORMATYCZNY"
Rozmowa z JERZYM HUKIEM, dyrektorem 
naczelnym i ROMANEM KULESZĄ, dyrektorem 
naukowym Zjednoczenia MERA

PO L IT Y K A : Może zaczniemy od 
kilku podstawowych definicji. Co 
to właściwie znaczy: przemysł in­
formatyczny? Mamy ten przemysł, 
czy gó nie mamy? Jakie jest jego 
miejsce w profilu MERY?

JERZY H U K: Ogólnie pod naz­
wą: przymysł informatyczny rozu­
mie się produkcję komputerów z 
urządzeniami towarzyszącymi i 
oprogramowaniem, jak również — 
wdrażanie tego sprzętu do praktyki, 
jego obsługę itp. MERA oprócz 
sprzętu informatycznego produkuje 
aparaturę pomiarową oraz urządze­
nia automatyki przemysłowej. Były 
koncepcje wyodrębnienia informa­
tyki w  oddzielną branżę — dyskusje 
na ten temat wciąż powtarzają się. 
Mówi się, że informatyka jest przy­
tłoczona przez pozostałe specjalności 
i nie może rozwijać się. Wydaje się 
jednak, że pomiędzy tymi branżami 
istnieje integralne powiązanie tech­
niczne i produkcyjne. Za główną 
sprawę uważamy w zjednoczeniu 
fczw. generalne dostawy, czyli wypo­
sażenie przedsiębiorstw — nowo 
powstających bądź istniejących — 
w kompleks urządzeń, obejmujący 
np. komputer do przetwarzania in-- 
formacja, maszyny do sterowania

procesami produkcyjnymi oraz au­
tomatykę i aparaturę pomiarową. W 
takim ujęciu wszystkie trzy rodzaje 
produkcji zjednoczenia tworzą ca­
łość.

W całości też jest to przemysł nowy. 
W 1965 r. wartość produkcji MERY w y­
nosiła 1 młd zł, w 1970 r. — 5 mld zł, 
plan na bieżący rok przewiduje 8 mld 
zł, przy zatrudnieniu ponad 40 tys. pra­
cowników. To jest już pokaźny poten­
cjał produkcyjno-techniczny i kadrowy.

Przemysł komputerowy zaczął się 
rodzić na skalę przemysłową w 1965 r. 
we wrocławskim ELWO. Start 
był skromny. Cała wartość produkcji 
ELWRO w 1965 r. to około 300 min zł, z 
czego 72 min zł — urządzenia informaty­
ki. Dziś jest to podstawowa produkcja 
ELWRO, je j wartość — ponad 1 mld zł. 
Jeszcze bardziej dynamiczny był ten pro­
ces w Błoniu, gdzie produkcja informa­
tyki zaczęła się w 1967 r. wartością 16 
min zł, a w przyszłym roku — przekro­
czy i  mld zł. Od 1970 r. stopniowo uru­
chamiamy produkcję urządzeń informa­
tyki w warszawskim MERAMACIE, a nas­
tępnie w  ERZE oraz w ZU I w  Zabrzu, 
obecnie zaś we wrocławskiej MERZE i 
w ZA P  — Ostrów Wielkopolski.

P O L IT Y K A : Z tego przeglądu wy­
nika, że zupełnie nowa produkcja 
była . „zaszczepiana” w istniejących 
zakładach. Dobrze wiadomo, żę ten 
proces idzie w naszym przemyśle z 
wielkimi trudnościami. Jakie więc 
są doświadczenia MERY?

J. HUK: Mieliśmy sytuację o tyle 
ułatwioną, że branża jest zintegro­
wana, a „przenikanie” produkcji 
informatyki następowało w  obrębie 
jednego orgainiznju ekonomicznego, 
przy czym zakłady zmieniające swój 
profil produkcyjny były „oswojone” 
z warunkami technicznymi, jakie 
narzuca informatyka. Również bo­
wiem w  produkcji automatyki prze­
mysłowej czy aparatury pomiarowej 
— wymagania precyzji i jakości są 
bardzo wysokie. Niemniej — nie 
był i nadal nie jest to pro­
ces łatwy. W Błoniu np. pierw­
si elektronicy zupełnie nie by­
li akceptowani przez kadrę' techni­
czną i załogę. Stary zespół nie chciał 
elektroniki. Poszliśmy drogą two­
rzenia faktów dokonanych: przeno­
siliśmy stopniowo z Błonia do in­
nych zakładów dotychczasową pro­
dukcję, wprowadzając na to miejsce 
sprzęt informatyczny. Ludzie musie­
li uczyć się nowej produkcji. Powo­
li nastąpiło przesilenie, a od 1970 r. 
widać j-uż, że zakład nie tylko pogo­
dził się z informatyką, ale polubił 
ją. Od tej pory idzie już dobrze...

P O L IT Y K A : Nie negując ilościo­
wych sukcesów MERY, opinia pu­
bliczna często sceptycznie ocenia 
poziom techniczny tej produkcji. 
Jest na ten temat wiele krytyki, 
mówi się, że nie dotrzymujemy kro­
ku postępowi światowemu itp. Jaki 
jest Panów pogląd na tę spratoę?

R. KULESZA: Co jest w  tej kry­
tyce uzasadnione? Otóż, moim zda­
niem, mamy w przemyśle informa­
tycznym bardzo dobrą myśl kon­
strukcyjną oraz wykonanie jednost­
kowe lub krótkoseryjne, trudności 
natomiast przysparza produkcja 
wielkoseryjna. W rozwiązaniach 
konstrukcyjnych i produkcji jedno­
stkowej mamy już wszak wielolet­
nią tradycję zaczynającą się od Za­
kładu Aparatów Matematycznych 
PAN, od XYZ, ZAM-2, GAMMA 
itd. Są dobre tradycje Politechniki 
Warszawskiej, W AT i innych ośrod­
ków naukowo-badawczych. W 
każdej maszynie jest cząstka orygi­
nalnej myśLi polskiej, czasem tak­
że oryginalne rozwiązanie technolo­
giczne. Równocześnie jest boryka­
nie się z jednej strony z bazą pod-
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We wrocławskim ELW RO  przyj­
muje się zasad ę: obsłużyć każ­
dego klienta, niezależnie od te­
go, z jakimi problemami przycho­
dzi. Założenie stało się tym bar­
dziej realne, gdy od poczqtku 
tego roku nasz czołowy produ­
cent sprzętu komputerowego o- 
trzymał uprawnienia generalne­
go dostawcy i podjął się roli 
doradcy. Komputer jest w świe- 
cie traktowany niczym osesek, 
który wymaga niańki, lekarza, 
nauczyciela.

U TWORZENIE Biura General­
nych Dostaw przy ELWRO- 
SERWIS wynika z konieczności 

utworzenia bezpośredniej więzi pro­
ducenta z użytkownikiem. Kto wie 
lepiej, w  jakie urządzenia infor­
matyczne należy wyposażyć ośrodek 
obliczeniowy w przedsiębiorstwie, 
centrali wysokiego szczebla niż pro­
ducent? ELWRO, to liczący się w 
Europie producent maszyn cyfro­
wych i znawca zagadnienia, jakich 
mało w kraju. Ponad 50 specjalistów 
wysokiej klasy będzie się zajmowa­
ło m.in. poradnictwem, a w  zaple­
czu znajduje się jeszcze 800 eksper­
tów, którzy także służą konsultacja­
mi. Są to fachowcy z ośrodka ba­
dawczo-rozwojowego .fabryki.

Komputer stał się modnym urzą­
dzeniem. .Jednocześnie wiedza infor-. 
matyczna naszych inżynierów i eko­
nomistów, administracji gospodar­
czej jest nader uboga. Instytucje i 
przedsiębiorstwa pragnące nabyć 
komputery, zorganizować u siebie 
ośrodki obliczeniowe — nader czę­
sto nie wiedzą co im potrzeba. Stąd 
porady specjalistów ELWRO są bło­
gosławieństwem. Pisaliśmy o tym 
niedawno na przykładzie kombina­
tu w Lubinie.

Poradnictwo komputerowe połą­
czono z obowiązkami generalnego 
dostawcy sprzętu informatycznego 
produkcji • krajowej i z importu 
łącznie z montażem, instalacją i roz­
ruchem. Chodzi przy tym o duże 
systemy informatyki oparte na 
elektronicznych maszynach cyfro­
wych, jak też systemy automatyza­
cji prac inżynierskich, przetwarzanie 
danych za pomocą małych EMC, 
minikomputerów. Procesem gene­
ralnych dostaw objęto także małe 
systemy przetwarzania danych w 
przedsiębiorstwach, tj. gromadzenie 
i przygotowanie informacji dla du­
żych systemów, a oparte o elektro­
niczne automaty obrachunkowe i 
organizacyjne.

Ekspertyzy i koncentracja wszel­
kich prac związanych z wprowadza­
niem informatyki jest adaptacją or­
ganizacji procesu komputeryzacji, 
działającego już w NRD i CSRS. Ja­
kie efekty może przynieść ten nowy 
sposób wprowadzania informatyki?

Znawcy zagadnienia rzecz okreś­
lają lapidarnie: odciąża się użyt­
kowników od prac związanych z 
kompletowaniem, dostawą, instala­
cją, konserwacją i remontami ma­
szyn i urządzeń. Dzięki takiej or­
ganizacji można będzie wysiłki u- 
żytkowników skoncentrować na

sprawach związanych z systemami 
organizacji, zarządzania i informa­

tyk i. Czyli innymi słowy — zwy­
ciężył zdrowy rozsądek: niech każ­
dy robi to, na czym się rzeczywiście 
zna.

JADĄ JAK D O  POŻARU
Utyskiwań i narzekań na prace 

ELWRO-SERWIS było sporo, jesz­
cze w roku ubiegłym. Użytkownicy 
kręcili nosem. Trzeba było czekać 
po kilka miesięcy, zanim zjawili się 
spece i zabrali do instalowania kom­
putera. Dyrektor techniczny ELWRO, 
mgr inż. Andrzej Myszkier powia­
da: — To już przeszłość. W tym ro­
ku taki komputer jak ODRA 1304,

LIC ZYD ŁA
DO
LAMUSA

TADEUSZ PODWYSOCKI

uruchamia się w ciągu 1—1,5 mie­
siąca.

Okazuje się, że można szybko 
wyjść z impasu, że można przeciąć 
— jak chirurg lancetem — narośl 
złej organizacji, wyplenić obyczaj, 
że to co dzisiaj, można zrobić jutro 
lub pojutrze. O radykalnej poprawie 
w usługach serwisowych fabryki 
zadecydowały, trzy czynniki:

—  Pierwszy to ludzie. Dobrano i 
zwiększono znacznie stan kadry 
serwisowej.

— Drugi czynnik zalicza się do 
sfery organizacji. Ekipy są zawsze 
przygotowane, jak zastępy straża­
ków do akcji. Jeśli zadzwonią w 
Gdańsku, Krakowie czy Katowicach, 
Moskwie lub Berlinie, że nastąpiła 
awaria komputera, to ekipa zjawia 
się następnego dnia. lub jeszcze 
tego samego. Działają bowiem m.in. 
ośrodki serwisu w Gdańsku, Kato­
wicach, Moskwie, Berlinie...

— Trzeci spełniony warunek do­
tyczy technologii. Wprowadzono 
zmiany w technologii montażu, na­
praw, konserwacji. Przyczyniło się 
to do skrócenia, okresu instalowania, 
uruchamiania maszyn, a także u­

suwania awarii. Teraz często od­
biorcy . maszyn cyfrowych prostą o 
przetrzymanie komputera w fabry­
ce. gdyż nie mają jeszcze gotowego 
pomieszczenia.

Nowoczesny, sprawnie działający 
serwis • jest podstawowym warun­
kiem wejścia na rynki zagraniczne. 
Jednym ze współczesnych elemen­
tów • konkurencyjności są właśnie 
usłijgi serwisowe. Oczywiście, błę­
dem byłoby rozumowanie, że w 
ELWRO dopiero w tym roku doce­
niono ważność tego zagadnienia. 
Przez w iele ubiegłych lat szamota­
no :Się, przekonywano władze zwierz­
chnie, że serwis to sprawa wielkiej 
wagi, ale było to przysłowiowe 
przemawianie do obrazu. Dopiero 
nowy klimat polityczny, dążenie do 
właściwie pojętej gospodarności, 
przyniósł fabryce zmiany na lepsze.

ELWRO to nie tylko największy zakład 
produkcyjny przemysłu informatycznego, 
ale i przedsiębiorstwo o pewnych już 
doświadczeniach technologicznych, orga­
nizacyjnych. Jest to kapitał cenny, w y­
magający spożytkowania. Program roz­
woju ■ przedsiębiorstwa przewiduje zwię­
kszenie zatrudnienia o 35 proc. w 1975 r. 
w  stosunku do 1370 r. Czyli w końcu 
obecnego pięciolecia załoga fabryki bę­
dzie liczyła ponad 4500 ludzi. Na dalszy 
rozwój produkcji urządzeń informatyki 
przeznacza się w pięcioleciu 1*71—1975 
ponad 851 min zł. Przy tym powierzchnia 
produkcyjna w ELWRO wzrośnie tylko
o s proc. Oznacza to, że środki inwes­
tycyjne zostaną przeznaczone na dalsze, 
unowocześnienie technologii, nowocześni' 
maszyny, a nie na budowę murów.

O D M U LA N IE PRO D U KCJI j* »

Przez piętnaście ubiegłych łat 
przy każdej dyskusji w środowis­
kach technicznych mówiło się o po­
trzebie specjalizacji. ELWRO jest 
jednym z przykładów wieloletniej 
działalności wbrew owym postula­
tom specjalistów. Dotąd produkcja 
zakładu jest w  45 proc. zamulona 
wytwarzaniem wyrobów nie mają­
cych nic wspólnego z informatycz­
nym profilem przedsiębiorstwa.

W ELWRO produkuje się seryjnie 
podzespoły RTV, tj. przełączniki ka­
nałów i zespoły odchylania oraz 
głowice UKF. Dopiero, po 1974 r. fa­
bryka zostanie oczyszczona z tych 
zadań produkcyjnych, które nie 
mieszczą się w profilu i są zaprze­
czeniem zasady specjalizacji.

Zresztą trzeba przyznać, co cesar­
skie cęsarzowi. Uczyniono już spo­
ro, aby usunąć za bramę ELWRO 
produkcję przyłataną, obcą profilo­
wi specjalizacyjnemu firmy. Jeszcze 
w 1970 r, zakończono wyprowadzkę 
z ELWRO produkcji elementów au­
tomatyki systemu URS. zakończono 
małoseryjną produkcję maszyn a- 
nalogowych.

Dzięki odmulaniu produkcji 
ELWRO uzyska się w tym 5-leciu 
powierzchnię produkcyjną (50 tys. m 
kw.) właśnie z przeznaczeniem na 
rozwój prdukcji maszyn cyfrowych.

Jeśli w  1970 r. udział sprzętu in­
formatycznego w osńlnej produkcji 
ELWRO wynosił tylko 45,6 proc., to 
jv 1975 r. ma osiaenąć co najmniej 
92 proc. Zasadzie dobrze pojętej 
--pecjalizacji stanie się zadość i 
urzed ELWRO otworzą się rzeczy-
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Minione dziesięciolecie, a zwłaszcza ostatnie pięć lat, wyłoniło w  po­
szczególnych krajach branżę produkującą sprzęt informatyki. Polska uru­
chomiła w skali seryjnej produkcję kilku typów komputerów oraz niektó­
re urządzenia peryferyjne. Po okresie przypominającym w pewnym sensie 
biblijny chaos — wyłaniają się i krystalizują ramy współpracy międzyna­
rodowej w  produkcji sprzętu informatyki. Dzisiejsza mozaika produkcyj­
na sprzętu informatycznego, jakkolwiek wynika z różnych dróg tworzenia 
w naszych krajach tego przemysłu, nic dobrego na przyszłość nie wróży, 
co najwyżej służy zaspokajaniu doraźnych potrzeb obliczeniowych.

D OBITNIE o tym świadczy na­
stępujący przykład z  Węgier. 
Podczas przeprowadzonych w 

ubiegłym roku badań nad prawidło­
wym wykorzystaniem parku kompu­
terowego ustalono, że 86 pracują­
cych komputerów zakupiono u 15 
różnych producentów z  8 krajów. 
Stanowiło to — jak stwierdziła 
specjalnie w  tym celu powołana ko­
misja kontrolna — jedną z  przyczyn 
trudności związanych zarówno z 
przygotowaniem personelu, jak i 
niewłaściwym wykorzystaniem par­
ku komputerów. I tak np. ustalono, 
że posiadane komputery były w  1969

roku wykorzystane tylko w  42 proc. 
N ie łudźmy się, że u nas jest pod 
tym względem lepiej.

Jaka na to rada?

JED N O LITY SYSTEM EM C
Sześć krajów — członków wspól­

noty socjalistycznej (Bułgaria, Cze­
chosłowacja, Niemiecka Republika 
Demokratyczna, Polska, Węgry i 
Związek Radziecki) w  grudniu 196!) 
r. przystąpiło do budowy rodziny 
maszyn, zgodnych programowo 
siedmiu komputerów o wzrastającej 
mocy. Produkcja siedmiu procesorów

o wzrastających możliwościach ob­
liczeniowych wsparta została po­
nad 150 typami różnych urządzeń, 
takich jak pamięci zewnętrzne — 
bębnowe, taśmowe, dyskowe, urzą­
dzenia wejściowe i wyjściowe na 
taśmie papierowej 1 kartach, urzą­
dzenia specjalizowane: alfanumery­
czne i graficzne, drukarki wierszo­
we, urządzenia transmisji danych 
oraz inne urządzenia pomocnicze

Jednolity system EMC jest reali­
zowany z uwzględnieniem między­
narodowego podziału pracy w za­
kresie badań i rozwoju. Polska wy­
konuje ok. 20 proc. prac w dzie­
dzinie oprogramowania oraz 25 <z 
ogólnej ilości ponad 150) pozycji w 
dziedzinie techniki informatycznej, 
w tym podjęła już opracowanie i 
produkcję wspólnie ze Związkiem 
Radzieckim średniej wielkości kom­
putera, R-30, który zostanie po raz 
pierwszy wystawiony w tym roku 
na Targach Poznańskich.

Jednolity system EMC jest przed- 
sięwzięciem o  bardzo dużych roz­

miarach. Dodajmy — jest to korzyst-* 
ne dla nas i dla, innych Uczestni­
ków rozwiązanie, które w sposób 
kompleksowy wiąże . występujące w 
nim problemy naukowe, technolo­
giczne i gospodarcze. Ale...

NIE JESTEŚM Y PIERWSI

Dzisiejsze' kłopoty — szeroko opi­
sywane w  prasie fachowej — 
ogromnego potentata w sferze pro­
dukcji komputerów — amerykan-« 
skiego koncernu IBM (International 
Business Machines) tkwią w ogrom­
nym sukcesie tego giganta. Sześć 
spraw sądowych przeciwko koncer­
nowi znajduje się obecnie w sądach, 
amerykańskich. Toczy się walka mo-i 
nopolistyczna. Oskarżenia skierowa­
ły firmy odpłatnie korzystające z 
usług obliczeniowych IBM oraz 
przedsiębiorstwa zajmujące się przy­
gotowaniem programów do kompu­
terów a także inni producenci ma­
szyn matematycznych.

Dokończenie na str. 14



PRODUCENT komputerów
ELWRO poszukuje nabywców 
maszyn cyfrowych. Takie ogło­

szenia pojawiły się w  roku ubieg­
łym w  prasie. Nabywców poszuki­
wano nie tylko dla maszyn produk­
cji krajowej. Na 18 maszyn cyfro­
wych do przetwarzania danych 
przewidzianych w  rozdzielnika 1971 
roku, dla 5 trzeba było szukać od­
biorców zastępczych. Można by są­
dzić, że maszyny te są niepotrzebne 
skoro zaplanowani odbiorcy nie 
zgłaszają się po nie. W  rzeczywis­
tości planowany odbiorca nie by} 
przygotowany do ich przyjęcia, a 
więc zainstalowania i  zagospodaro­
wania.

Przyczyny były różne. Najczęstsze 
to: nie przyznanie środków na zakup 
maszyn przez resort lub zjednocze­
nie CFSC —  Lublin, W SK —  Rze­
szów, METEKON),, brak przygoto­
wanego lokalu (PZO —• Warszawa), 
brak kadry 1 wreszcie brak progra­
mów użytkowych dla komputera. 
Podkreślić tu należy, że oprogramo­
wanie podstawowe produkowanych 
w kraju maszyn jest bardzo dobre, 
odczuwa się natomiast brak specja­
listycznych programów użytkowych.

Trzy lata temu w  hucie Warszawa 
przystąpiono do realizacji zadania 
pt. „Siedzenie przepływu materiałów 
na ciągu walcowniczym z zastoso­
waniem maszyny cyfrowej ODRA  
1204". Do dnia dzisiejszego —  w 
gruncie rzeczy dość prosty system
— nie został wdrożony ze względu 
na niedopracowanie projektowe 1 
technologiczne. Do koncepcji' syste­
mu i opracowania projektu przystą­
piono bez należytego rozpoznania 
obiektu. W  zespole opracowującym 
zabrakło po prostu technologa, któ­
ry projektantom 1 koncepcjodawcom 
zapewniłby ten niezbędny zasób 
praktycznych wiadomości rucho­
wych, które pozwoliłyby zapobiec 
zaistniałym trudnościom w  urucho­
mieniu systemu. W  rezultacie kom­
puter stoi nieczynny, personel inży­
nieryjno-techniczny specjalnie w 
tym celu przeszkolony zniechęca się 
do dalszych prób uruchamiania sy­
stemu 1 poszukuje • nowej pracy. 
Uajważniejszy jednak jest fakt bra­
ku zaufania załogi walcowni 1 per­
sonelu kierowniczego huty i nie­
wiara w  celowość wprowadzenia 
systemu Informatycznego. Takie 
przykłady zastosowań informatyki 
nie pomagają jej rozwojowi a stają 
się tylko przyczyną zahamowań.

Jednak takie przykłady, jak rów­
nież pojawiające się w  prasie donie­
sienia o kryzysie informatyki, nie po­
winny wpływać na zmniejszenie 
tempa rozwoju tej dziedziny w  kra­
ju.

Główny punkt ciężkości w  latach 
70-tych przenosi się na oprogramo­
wania systemów użytkowych i to de­
cydować będzie o  dalszym rozwoju 
informatyki.

Można podać w iele przykładów 
efektów ekonomicznych jaki daje 
komputeryzacja sterowania i zarzą­
dzania. Od 1967 r. w  moskiewskim 
zakładzie narzędziowym FREZER 
wdrożony Jest zautomatyzowany sy­
stem zarządzania —  uzyskane efek­
ty: zwiększenie produkcji na skutek 
optymalnych obciążeń urządzeń o 
8—10 proc. znaczne zwiększenie w y­
dajności prac administracyjno-kie- 
rowniczych, skrócenie 12—14 razy 
czasu na prace techniczno-ekono­
miczne związane z planowaniem i 
zbytem. Od 1961 r. pracuje w  ma- 
gnitogorskim metalurgicznym kom­
binacie układ. bezodpadowego cięcia 
sterowany przy pomocy komputera 
STAL-1. Roczne efekty wynoszą 
25—30 tys. ton stali jakościowej. 
Układ zamortyzował się w  ciągu 
kilku miesięcy.

W  kraju W zastosowaniu kompu­
terów, mimo że ich produkcję za­
częliśmy stosunkowo wcześnie, znaj­
dujemy się jeszcze niemal na star­
cie. Najczęstsze obecnie kierunki za­
stosowań automatyzacji przetwarza­
nia danych to: ewidencja stanu 
obrotów magazynowych, ewidencja 
materiałów zużytych do produkcji, 
ewidencja i struktura środków 
trwałych przedsiębiorstwa, rozlicza"

me robocizny bezpośredniej 1 po­
średniej, opracowanie listy płac,, 
planowanie ogólnozakładowe i mię­
dzywydziałowe, statystyka. W przy­
szłości systemy te mogą tworzyć 
części składowe systemów zarządza­
nia w  przedsiębiorstwach. W  Pro­
gramie Rozwoju Informatyki przyję­
to słusznie kierunek zmierzający do 
wypracowania w  tym pięcioleciu kil­
kunastu „pilotowych” systemów za­
rządzania na wybranych obiektach 
(duże zakłady, zjednoczenia), przy 
pomocy komputerów. Będzie to sta­
nowić zalążek do ofensywy w  na­
stępnej pięciolatce a zarazem dopro­
wadzi do znacznie efektywniejszego 
wykorzystania komputerów niż 
obecnie.

Projektowanie zautomatyzowanego 
systemu tylko na te zadania, które 
dzisiaj wykonywane są bez maszyn 
cyfrowych mija się z celem 1 dy­
skredytuje ideę automatyzacji, Trze­
ba natomiast organizować system 
zarządzania na takim poziomie,
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przy którym postawione zadania bez 
zautomatyzowania go z  uwagi na 
ilość informacji nie mogą być roz­
wiązane. Jeżeli zadań takich nie 
da się sprecyzować, to nie ma sensu 
tworzyć zautomatyzowanego syste­
mu zarządzania.

Właściwe wykorzystanie kompute­
rów to zagadnienie pierwszorzędnej 
wagi. Nie polega tylko na zainstalo­
waniu odpowiedniej liczby nowo­
czesnych komputerów z niezbędnym 
oprogramowaniem. Konieczna jest 
gruntowna reorganizacja systemu 
dokumentów, przestawienie ich na 
nośniki maszynowe, zautomatyzowa­
nie obiegu dokumentów, które po­
zwoli w  radykalny sposób uwolnić 
się od mnóstwa papierków i w  pełni 
wykorzystać możliwości maszyn.

Główna kwestia zautomatyzowa­
nego systemu zarządzania lub stero­
wania to nie brak środków technicz­
nych. W sprawozdaniach Organizacji 
Współpracy Gospodarczej i Rozwoju 
(OECD) mówi się, że: „Możliwość 
wykorzystania komputerów jest 
ważniejsza niż zdolność ich produ­
kowania, bowiem ich wykorzystanie 
określa rozwój całej gospodarki pod­
czas gdy sama produkcja pobudza 
tylko rozwój jednej gałęzi prze­
mysłu

Konieczne jest więc energiczne 
prowadzenie prac nad usprawnie­
niem i uporządkowaniem organiza­
cyjnym gospodarki w  przedsiębior­
stwach 1 zjednoczeniach. Należy 
opracować długofalowy program 
przygotowania zakładów do wpro­
wadzenia ETO uwzględniając rów­
nież przeszkolenie kadry kierowni­
czej -1 kadr dla obsługi 1 przygoto­
wania systemu.

Na zachodzie rewolucja kompute­
rowa wywołała przykre zjawisko: 
kierownictwo nie nadąża za postę­
pem nowej technologii zarządzania. 
To niebezpieczeństwo zagraża i nam, 
jeżeli zawczasu nie podejmiemy od­
powiednio szerokiego i powszechnego 
szkolenia. W  przyszłości kierownicy 
wyższego s ze ze Ula muszą znać mo­
żliwości i granice nowej technologii 
zarządzania, bowiem inaczej nie 
będą mogli efektywnie kierować 
pracą ekspertów w  tej dziedzinie. Z 
analizy przeprowadzonej przez firmę 
Baum and Burack wynika, że na 
przykład brak wykwalifikowanego 
pod względem technicznym per­
sonelu administracyjnego w u- 
bezpieczenlach 1 bankowości jest 
przyczyną hamującą wprowadze­
nie informatyki. Resorty , mu­
szą opracować długofalowe pro­
gramy wdrażania informatyki w  
podległych im obiektach, przewidu­
jąc wyprzedzenie paroletnie dla 
przygotowania organizacyjno-techno­
logicznego, zapewniając odpowiednie 
środki inwestycyjne, kadrowe itp.

Niezmiernie istotne jest odpo­
wiednio oszczędne i racjonalne wy­
korzystanie istniejącej obecnie nie­
licznej kadry projektantów syste­
mów, analityków i programistów. 
Kadra ta powinna skoncentrować 
się na pracach uznanych w  Progra­
mie Rozwoju Informatyki za piloto­
we. Szczególnie ważne jest zapo­
bieganie przechodzeniu tej nielicznej 
kadry do prac nad systemami, któ­
rych realne Wdrożenie leży daleko 
poza obecną pięciolatką, gdyż osłabi 
to tempo wykonywania prac nad sy­
stemami obiektowymi mogącymi 
znaleźć powszechne zastosowanie 
już w  tej pięciolatce. Im większa 
jest skala zautomatyzowanego syste­
mu tym większe taki system może 
przynosić korzyści.

Przechodzenie jednak na wyższe 
szczeble zarządzania musi być po­
przedzone wdrożeniem zautomatyzo­
wanego systemu zarządzania na 
szczeblu niższym. N ie oznacza to, że 
opracowywanie systemu zarządzania 
przy pomocy komputerów dla po­
szczególnych szczebli powinno odby­
wać się szeregowo. Konieczne jest 
prowadzenie prac równolegle, lecz 
udział procentowy przeznaczonego 
na ten cel potencjału kadrowego 
musi mieć wyraźną preferencję dla 
systemów najbliższych obiektom, tj., 
dużym zakładom produkcyjnym, 
przedsiębiorstwom 1 zjednoczeniom. 
Odrębną grupę stanowią tu systemy 
sterowania procesami technologicz­
nymi, których udział powinien być 
szybko wzrastający.

W  wypracowywaniu systemów za­
rządzania i  sterowania powinniśmy 
wykorzystać możliwości jakie stwa­
rza współpraca z krajami obozu so­
cjalistycznego jak i  zachodnimi.

Dużą rolę do spełnienia ma pro­
ducent środków informatyki, który 
powinien zorganizować ośrodki pro­
jektowania systemów komputero­
wych do różnych zastosowań wraz 
z oprogramowaniem, podobnie jak 
organizują to duże firmy kompute­
rowe w  krajach zachodnich. Ośrodki 
te, dysponujące najlepszym rozezna­
niem w zakresie produkowanego 
sprzętu i mające wpływ na jego 
produkcję wsr iipracując ze specja­
listami z zakładów przemysłowych 
przyszłych użytkowników, będą mia­
ły warunki gwarantujące jakościowo 
i terminowo dobre przygotowanie 
systemów zarówno od strony hard- 
ware’owej, jak i software’owej. Pro­
ducent mógłby również autoryzować 
inne ośrodki spoza Zjednoczenia 
MERA dla projektowania i oprogra­
mowania systemów użytkowych. 
Prace takie mogłyby podjąć np. bar­
dziej zaawansowane Zakłady Elek­

tronicznej Techniki Obliczeniowej 
np. Wrocław, Gdańsk, Warszawa i 
innę, które również przygotowywa­
łyby przyszłych użytkowników do 
wdrażania systemu.

Z opisanego poprzednio przykładu 
nieudanego wdrażania systemu in­
formatycznego w  hucie wypływają 
następujące wnioski: z projektu syste­
mu i jego wdrażanie powin­
no być wykonywane przez zespół 
złożony z projektantów, koncepcjo- 

■ dawców, technologów, użytkowni­
ków, . przedstawicieli producentów 
środków informatyki i naukowców. 
Koncepcja systemu powinna być 
przedyskutowana z załogą obiektu, 
na którym system będzie wdrażany 
i dopiero po uzyskaniu pewności, że 
przyniesie cm efekty- powinno się 
przystąpić do jego projektowania i 
realizacji wykorzystując współpracę 
spepjalistów, użytkownika, technolo­
gów i in. jako współwykonawców 
lub konsultantów projektu.

Najważniejszy jest cel, jaki ma 
być osiągnięty w  wyniku wdrożenia 
systemu informatycznego. Cel ten 
musi stanowić obiekt zainteresowa­
nia załogi j kierownictwa zakładu. 
Wiąże się z tym konieczność dobo­
ru takich wskaźników, z których 
rozliczany będzie zakład, żeby zasto­
sowanie systemu informatycznego 
ułatwiło ich osiągnięcie. Obecny sy­
stem często takich warunków nie 
stwarza. A  oto przykłady.

Stalownia w  pewnym miesiącu 
w sprzyjających warunkach wytapia 
ponad plan dużą ilość stali. Dbają­
cy o premię dla załogi kierownik 
nie wykaże jednak tak dużej nad­
produkcji, lecz umieści ją na skła­
dowisku złomu i gdy nastąpią za­
kłócenia w  produkcji w  następnych 
miesiącach uzupełni brakującą do 
planu ilość stali. Wprowadzenie sy­
stemu kontroli przepływu materia­
łów pomiędzy stalownią—walcownią 
uniemożliwiłoby przeprowadzenie 
takich operacji. K to więc z załogi 
< kierownictwa stalowni zaintereso­
wany będzie we wdrożeniu takiego 
systemu, jeżeli może on powodo­
wać, w  pewnych przypadkach, ob­
niżenie ich zarobków.

Następny przykład: opracowano 
cyfrowy układ programowego na­
stawiania walców, którego zadaniem 
było przy zminimalizowanej ilości 
przepustów uzyskać w  optymalnym 
czasie produkt końcowy — blachę 
w tolerancjach minusowych. Ozna­
cza to, że blacha może mieć gru­
bość o parę milimetrów mniejszą od 
znamionowej nie wypadając przy 
lym z normy. Dla gospodarki na­
rodowej oznacza to duże oszczęd­
ności stali. Jakie może być zainte­
resowanie. załogi i kierownictwa 
walcowni zastosowaniem takiego u- 
kładu, gdy plan jest liczony od to­
ny przewalcowanego produktu? 
Układ powodowałby zatem obniże­
nie płac załogi. Potrzebne jest więc 
stworzenie takiego systemu, który 
by powodował • zainteresowanie za­
łogi informatyką 1 j e j ' zastosowa­
niem a nie odwrotnie.

Odwrotu od komputeryzacji nie 
ma; jest to dla gospodarki narodo­
w ej jedyna droga gwarantująca 
szybki je j rozwój. Konieczne za­
tem jest konsekwentne, długofalowe 
przestawienie naszej gospodarki na 
nową skomputeryzowaną technolo­
gię zarządzania. Wymaga to przy­
stąpienia do wprowadzania szero­
kiego programu przygotowania kadr 
użytkowników, projektantów i ob­
sługi systemów informatycznych, 
podjęcia kompleksowych prac orga­
nizacyjnych na szczeblu resortów, 
zjednoczeń i zakładów przystosowu­
jących je  do nowych form zarzą­
dzania. Niezbędne jest wprowadza­
nie kompleksowej automatyzacji 
procesów technologicznych w  zakła­
dach produkcyjnych stanowiących 
podstawowy i najniższy szczebel w 
hierarchii zarządzania. A  możliwe 
będzie to po opracowaniu i przy­
stosowaniu systemu wskaźników 
stwarzających zainteresowanie spo­
łeczeństwa wdrażaniem informatyki 
jako nieodzownego narzędzia do 
podniesienia stopy życiowej.

W KOLEJCE 
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Koncern IBM odnosił w  ostatnich 
latach tak wielkie sukcesy w sprze­
daży komputerów i usług, że nie­
chcący wywołał nieoczekiwane kło­
poty. W  końcu lat sześćdziesiątych 
sprzedano w  USA więcej kompute­
rów niż można było racjonalnie ich 
zastosować. Spowodowane było to 
wielkim sukcesem rynkowym ma­
szyn systemu IBM-360. A  do rze­
czonego sukcesu doszło tak:

Na początku lat sześćdziesiątych 
przemysł komputerowy w  USA 
(identyfikowany z  IBM) przechodził 
dość poważny kryzys — też z  nad­
miaru. Otóż koncern IBM, który ro­
cznie w  okresie ostatniego dziesię­
ciolecia wydaje na baddńia i no­
we technologie 50 min dolarów, na 
początku lat sześćdziesiątych dyspo- 
nował nadmiarem modeli maszyn 
matematycznych, którym nie sposób 
było odmówić oryginalności, ale był 
też jeden szkopuł: maszyny te nie 
dawały się wzajemnie „pogodzić”. 
Amerykanie znaleźli jednak znako­
mite wyjście z tej trudnej sytuacji: 
opracowali rodzinę komputerów o 
wzrastającej mocy if zgodnych pro­
gramowo, którą nazwali IBM-360 1 
serię 370. Królestwo IBM opanowało 
wkrótce 70 proc. rynku na kompu­
tery. Za przykładem IBM poszli in­
ni producenci sprzętu informatycz­
nego —  w  Europie angielska firma 
ICL wypuściła w  połowie lat sześć­
dziesiątych dwie rodziny maszyn 
zgodnych pomiędzy sobą programo­
wo — ICL seria 1900 (odpowiednik 
naszej rodziny komputerów ODRA) 
oraz maszyny systemu 4, oparte 
technologicznie na układach scalo­
nych (III  generacja). We Francji 
firma CII (Compagnie Internationa­
le pour l ’informatique) — przystą­
piła do produkcji na rynek całej 
rodziny komputerów IRIS.

Problemy produkcyjne i aplika­
cyjne sprzętu informatyki — po­
dobnie, jak w  niektórych krajach 
zachodnioeuropejskich —  legły u 
podstaw również naszych decyzji w  
sprawie podjęcia produkcji rodziny 
komputerów, - jednolitego systemu 
EMC, zwanego potocznie maszyna­
mi serii RIAD.

D LA C Z EG O  IN TEG RACJA?

Przemysły sprzętu Informatyki — 
może poza przemysłem Związku 
Radzieckiego — w  poszczególnych 
krajach socjalistycznych nie są 
w stanie wydatkować tak ogrom­
nych sum na badania i rozwój, a w 
konsekwencji tego, na produkcję 
komputerów, jakie przeznacza na ten 
cel IBM. Stąd też dotychczasowe 
wysiłki w  każdym kraju z osobna w  
kierunku stworzenia niemalże od 
podstaw przemysłu —  branży infor- ■ 
matyki — doprowadziły co prawda 
do pewnych»' osiągnięć —  przy czym 
są one raczej w  sferze konstruk­
cyjnej niż produkcyjnej i.„ dopro­
wadziły do niesłychanego chaosu 
jeśli chodzi o tendencje i kierunki 
rozwoju 1 wreszcie zastosowania. Ma 
to często wręcz nieodwracalne ne­
gatywne skutki ekonomiczne. Ale 
nie są to wszystkie argumenty prze­
mawiające za koniecznością inte­
gracji wysiłku przy produkcji sprzę­
tu informatyki. Komputery są na­
rzędziem strategicznym. Kupowanie 
licencji na produkcję podzespołów, 
czy nawet całych systemów, ma

ogromne znaczenie w  pierwszym 
okresie —  nie zastąpi jednak twór­
czego wkładu własnych placówek 
badawczo-rozwojowych. Poza tym 
nie wszystkie urządzenia, z  uwagi 
na embargo, są dostępne na ryn­
kach.

Dochodzi jeszcze jeden moment, 
wbrew częstym sądom, o spraw­
ności systemu komputerowego de­
cyduje dzisiaj nie tylko elektroni­
ka. Często 60 i więcej procent sy­
stemu komputerowego stanowią 
urządzenia peryferyjne (towarzyszą­
ce), a tu zasadnicze znaczenie od­
grywa mechanika precyzyjna. W y­
soki stopień trudności technologicz­
nych przy seryjnej produkcji tych 
urządzeń oraz ich różnorodność do­
prowadziły do podjęcia jedynie słu­
sznej decyzji w  sprawie integracji 
i podziału pracy pomiędzy sześcio­
ma krajami RWPG.

RO D ZIN A RIAD

O sukcesie "W informatyce —  pro­
dukcji sprzętu i aplikacji —  decy­
duje dziś zespołowy wysiłek. Od 
1958 r., tj. od historycznej maszyny 
matematycznej X YZ  do chwili obec­
nej opracowano w  Polsce około 25 
modeli komputerów. Niektóre z nich 
zostały wyprodukowane seryjnie, a 
komputery „ELWRO”  z  powodze­
niem są eksportowane do kilku kra­
jów. U naszych sąsiadów sytuacja 
jest podobna. Konstruowanie modeli 
trwa. Do niedawna być może nie 
było innej drogi. Dziś mamy to, o 
co z takim uporem w latach 
1960—1963 zabiegał koncern IBM. 
Jesteśmy świadkami i uczest­
nikami wielkiego przedsięwzię­
cia w  ramach właśnie Jednoli­
tego Systemu Elektronicznych 
Maszyn Cyfrowych —  sześciu 
krajów obozu socjalistycznego. Na­
stąpiła integracja sił na polu nauk! 
(badań), konstrukcji i  produkcji — 
co w  ostatecznym rachunku prowa­
dzi do oczekiwanego sukcesu.

Od kilku lat funkcjonuje Między­
narodowa Komisja Krajów Socjali­
stycznych w  dziedzinie Elektronicz­
nej Techniki Obliczeniowej (ETO). 
Jednolity System EMC obejmuje — 
jak już wspominaliśmy —  siedem 
typów maszyn o wzrastającej mocy 
obliczeniowej. Od najmniejszej R-10 
(seryjnie produkuje W RL) i kolejno 
R-20A; R-20 (produkcji bułgarskiej) 
R-30 (produkowane przez Polskę 
wspólnie ze Związkiem Radzieckim) 
R-40 (produkcji NRD) — aż po naj­
potężniejsze komputery: R-50 i R-80 
przygotowywane do produkcji w 
ZSRR oraz wspomnianych już po­
nad 150 urządzeń zewnętrznych.

Polska, poza procesorem R-30, 
przystąpiła już do uruchomienia 
seryjnej produkcji: drukarek wier­
szowych, pamięci taśmowych, pa­
mięci bębnowych oraz dziurkarek i 
czytników taśmy. Wymienione urzą­
dzenia są pomyślane w  dużych se­
riach, a więc ekonomicznie opła­
calnych,^

Trzeba również powiedzieć, że 
nasze konstrukcje (głównie instytu­
tu Maszyn Matematycznych) przyj- : 
mowane są z  pełnym uznaniem 
przez specjalistów zagranicznych. 
Dużym osiągnięciem Instytutu było 
opracowanie np. pamięci taśmowej 
PT-3 o rewelacyjnej głowicy GPT-3 
(będzie dostępna na naszych ryn­
kach i znajduje się na wyposażeniu 
maszyn serii RIAD). Na tym nie 
koniec; udział Polski w  pracach 
badawczych nad Jednolitym Syste­
mem EMC jest już obecnie duży 
1 będzie się zwiększał, zwłaszcza 
po 1973 r. kiedy skoncentrujemy na­
sze badania nad urządzeniami dru­
kującymi, opartymi o niemechanicz- 
ną zasadę działania lub nad specja­
lizowanymi urządzeniami dla wielo­
dostępnych systemów. Wyrazem wy­
różnienia i zaufania dla naszego 
przemysłu produkującego urządze­
nia dla Informatyki było udzielenie 
wielomilionowego kredytu dewizo­
wego na jego rozwój przez Bank 
RWPG.

JOZEF SNIECIŃSKI

Dokończenie ze str. 13

zespołową, elektroniczną, a z  dru­
giej strony — ze skalą produkcyjną. 
ZAM  41 był w  swoim czasie jedną 
z najlepszych maszyn matematycz­
nych w krajach socjalistycznych 
skonstruowaną prawie od podstaw 
1 oprogramowaną wysiłkiem wielu 
lait pracy kolegów matematyków. 
Zarazem jest to chyba najkrótsza 
seria maszyn kiedykolwiek na świę­
cie wyprodukowana, bo licząca za­
ledwie 16 egzemplarzy.

PO L ITY K A : Chce Pan powiedzieć, 
ie  jesteśmy bardzo dobrymi rze­
mieślnikami, mamy świetne pomys­
ły, natomiast brakuje nam rozma­
chu i wielkiej skali...

J. H U K: Mam przykłady aku­
rat odwrotne. W Błoniu wszystko 
udaje się właśnie na wielką skalę, 
a nde jest to przykład odosobniony.

R. KULESZA: Mówiłem o proceso­
rach (jednostkach centralnych kom­
puterów), a nie o urządzeniach pe­
ryferyjnych produkowanych 'm. in. 
przez Błonie. Co się tyczy tych u- 
rządzeń to myślę, że trudno im coś 
zarzucić — tak pod względem po­
ziomu technicznego jak i skali pro­
dukcji. Drukarka wierszowa, czytni­
ki i dziurkarki — reprezentują po­
ziom światowy. Badania wykazały, że 
pod pewnymi względami nasze u-
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rządzenia przewyższają wyroby ce­
nionych firm zagranicznych. Są 
eksportowane i cieszą się uznaniem. 
Opanowana jest trudna technicznie 
produkcja pamięci bębnowej. W  tym 
roku zaczynamy produkcję monito­
rów ekranowych, za rok będą one

tego systemu. Prósz? zapytać użytkow­
ników maszyn: z procesorami mają z 
reguły najmniej kłopotów, A  urządzenia 
peryferyjne to przede wszystkim pro­
blem potencjału mechaniki precyzyjnej 
epoki elektroniki. Czas lotu młotków w 
drukarce wymaga tolerancji i  mikro-

CO TO JEST
„PRZEMYSŁ
INFORMATYCZNY"

NB M p»1) I0.v i.im  b.

już wytwarzane w  dużych seriach. 
Przygotowujemy produkcję grafo- 
skopu oraz sprzętu minikomputero­
wego. Uruchamiamy produkcję au­
tomatu obrachunkowego MERA- 
TRON, na który zapotrzebowanie w 
kraju jest bardzo duże.

J. BUKi Sedno sprawy polega na tym, 
te  opinia publiczna często bagatelizuje 
urządzenia peryferyjne, fascynując się sa­
mym procesorem. Tymczasem z punktu 
widzenia produkcji właśnie urządzenia 
peryferyjne są najtrudniejsze, a zara­
zem — określają możliwości pracy ca-

sekund. Siła uderzenia młotka wynosi 1 
kg a siła druku pełnego wiersza 1200 kg. 
Dzieje i i (  to na olbraymlcb szybkościach. 
To  są ouda techniki. Wykonanie takie­
go jednego urządzenia nie jest proste, 
ale opanowanie produkcji w ielkoseryj- 
nej, powtarzalnej to najwyższej klasy 
przemysł. A przecież dochodzimy już 
do tysiąca drukarek rocznie, bo to jest 
nasza specjalizacja.«

P O L IT Y K A : Mówicie Panowie o 
wielu osiągnięciach produkcyjnych 
l  konstrukcyjnych. Tymczasem w 
ostatnich latach zaplecze naukowo-

badawcze było bezlitośnie krytko- 
wane. Jak to,właściwie jest: narze­
ka się, że brak jest zaplecza nauko­
wo-badawczego, ie  IM M  w gruncie 
rzeczy niewiele bądź nic nie zrobił, 
a jednocześnie mamy, jak tu Pano­
wie prezentowali, niemal eksplozję 
udanych urządzeń i konstrukcji?

R. KULESZA: Zawsze powtarzam, 
że inżynierowie tworzą u nas fantas­
tyczne konstrukcje. Jest wręcz god­
ne podziwu, że tyle udanych 
rozwiązań można było zrobić 
w niełatwych przecież warun­
kach. Tak oceniam zespoły wszędzie: 
w  ELWRO, IMM, Błoniu. Poszcze­
gólne zespoły konstruktorskie nie 
mogły pracować dawnymi metoda­
mi. Przemysł informatyki wymagąl 
ściślejszego powiązania prowadzo­
nych prac, podporządkowania inte­
resów i ambicji lokalnych — inte­
resom wspólnym, konstruowania nie 
tylko tego, co najbardziej fascynu­
je opinię lub daje satysfakcję oso­
bistą, lecz tego co jest niezbędne z 
punktu widzenia użytkowników 
i przemysłu. Chodzi więc o 
podporządkowanie się rygorom e- 
konomicznym, wynikającym za­
równo z potrzeb krajowych, jak 
i ze współpracy międzynarodowej. 
Błędem zaplecza naukowo-badawcze­
go były tendencje do „wyręczania” 
przemysłu, a w  związku z tym sta­
nęło ono w  miejscu w  poszukiwa­
niu nowych rozwiązań. Nie zostały 
na odpowiednią skalę rozwinięte 
prace nad oprogramowaniem użyt­
kowym oraz zastosowaniami 
sprzętu informatycznego. Użytkow­
nicy zajmowali się tym we włas­
nym zakresie — stąd mamy dzie­
siątki odrębnych, nie powiązanych 
ze sobą systemów. Otóż z chwilą

Jerzy HUK.
Fot. Romuald k ł o s i e w ic z

gdy produkcja sprzętu informatycz­
nego rozwija się na* skalę przemys­
łową — takie sytuacje są nie do 
utrzymania.

PO L IT Y K A : Istnieje opinia o 
skłóceniu, zwaśnieniu środowis­
ka informatycznego w Polsce, co 
oczywiście, znakomicie zmniejsza 
efekty twórcze i produkcyjne. Czy

nie jest to czynnik hamujący po­
stęp?

J. HUK: Myślę, źe nie warto wra­
cać do przeszłości, wiadomo, że róż­
nie bywało... Co można powiedzieć
o stanie dzisiejszym? Sądzę, że 
zmierzamy ku pełnej Integracji śro­
dowiska. A  sprzyja temu przede 
wszystkim koncentracja całości pro­
dukcji Informatyki w  jednym ogni­
wie organizacyjnym, jakim Jest 
MERA. Tu są wszystkie zakłady 
produkcyjne, dwa instytuty nauko­
we, przedsiębiorstwo handlu zagra­
nicznego. Wszyscy mamy jeden 
kompleks wspólnych Interesów: roz­
wój branży. Moim zdaniem, daw­
niejsze konflikty wynikały właśnie 
z tego, że każda, czy prawie każda 
placówka zamykała się w  swoim 
środowisku, zajmowała się swoimi 
sprawami. Dzisiaj mamy już dużo 
pozytywnych przykładów współdzia­
łania i współpracy. Zakładom w 
Błoniu ogromnie pomagał , instytut 
Maszyn Matematycznych, którego 
Zakład Urządzeń Wejściowo-Wyjś­
ciowych zajmował się m. In. dru­
karkami. Ostatnia drukarka, naj­
większe osiągnięcie, została wyko­
nana w IMM przy ścisłej współpra­
cy konstruktorów z Błonia 1 zaple­
cza mechaników z Politechniki War­
szawskiej. W  ostatnich dniach pod­
pisane zostało porozumienie o 
współpracy pomiędzy ELWRO a Po­
litechniką Wrocławską.

R. KULESZA: Kiedy rodzą się 
frustracje i konflikty? Środowisko 
naukowe ma koncepcje czy modelo­
we rozwiązania, chciałoby nadać 
im kształt produkcyjny. A le prze­
mysłu to nie interesuje, a'bo nie 
ma on mocy produkcyjnych. Bądź



Polska podobni« jak inne kra­
je uprzemysłowione musi pod­
dać się nieubłaganym prawom 
rozwoju i otworzyć bramy fa­
bryk dla automatów.

M
AŁO  jest w  Europie zakładów 
wytwarzających urządzenia au­
tomatyki pneumatycznej, które 

zatrudniają 2 tys. ludzi i dysponu­
ją placówką projektową z 190 kon­
struktorami, projektantami, techno­
logami oraz 400-osobowym zespo­
łem specjalistów zakładu doświad­
czalnego. A  takim właśnie potenta­
tem jest Przedsiębiorstwo Automa­
tyki Przemysłowej w  Warszawle- 
Falenicy.

Wszędzie tam, gdzie występują 
szczególnie trudne, niebezpieczne 
warunki pracy (podwyższone tem­
peratury, silne zapylenie, wstrząsy, 
wilgoć, niebezpieczeństwo wybuchu 
i pożaru) — w przetargu1 z  automa­
tyzacją opartą na elementach elek­
tronicznych na ogół zwycięża pneu­
matyka. Przemawia za tym kierun­
kiem automatyzacji jeszcze kilka in­
nych względów, a najważniejsze 
to: łatwość obsługi i naprawy urzą­
dzeń automatyki pneumatycznej 
oraz dość wysoka niezawodność a- 
paratury.

W  końcu 1970 r. W A LL  STREET 
JOURNAL wyznał, że wielu kie­
rowników produkcji amerykańskie­
go przemysłu uważa, że komplekso­
wa automatyzacja z użyciem kom­
puterów w fabrykach, bezpośrednio 
przy produkcji, może się stać jed­
nym z najważniejszych wydarzeń 
w przemyśle amerykańskim lat sie­
demdziesiątych.

Przypominam to stwierdzenie or­
ganu finansjery gwoli podkreślenia, 
że era kompleksowej automatyzacji 
z użyciem elektronicznych maszyn 
cyfrowych dopiero wkracza do prze­
mysłu amerykańskiego i że nasze 
opóźnienie w tej dziedzinie nie jest 
większe niż innych krajów euro­
pejskich i mamy szansę na zdobycie 
niezłej pozycji w  automatyzacji 
kompleksowej szczególnie trudnych 
procesów technologicznych: hutnic­
twa, górnictwa, gazownictwa, ener­
getyki, chemii i przemysłu spożyw­
czego. Chodzi oczywiście o automa­
tykę pneumatyczną, która rozwinę­
ła się nieźle i posiada udane roz­
wiązania. Kompleksowa automatyza­
cja przy użyciu urządzeń pneuma­
tycznych może się stać naszą spe­
cjalnością na skalę RW PG i nie 
tylko.

W  Falenicy obowiązuje zasada 
koncentracji. Tutaj wykonuje się 
projekty, rozwiązania konstrukcyj­
no-technologiczne i organizacyjne, 
wytwarza aparaturę, kompletuje ją, 
a następnie montuje urządzenia u

nabywcy. Także uruchamianie pro­
dukcji należy do ekip PAP. Jak po­
wiada inż. Tadeusz Wierzbicki, za­
stępca dyrektora do spraw komplek­
sowej automatyzacji: — Od pomysłu 
do uruchamiania produkcji i odda­
nia urządzeń do eksploatacji.

Wyspecjalizowanie się PA P  w 
automatyce pneumatycznej pozwala 
dziś opracować projekty i wyko­
nać urządzenia dla automatyzacji

wadzania nowych wyrobów do arse­
nału innowacji. W roku przyszłym 
przewiduje %ię 20 prototypowych 
wyrobów, serie próbnych 18 urzą­
dzeń automatyki i uruchomienie 
produkcji na skalę przemysłową 15 
całkowicie nowych i oryginalnych 
urządzeń automatyki przemysłowej. 
Podobnie rzecz ma wyglądać w na­
stępnych latach.

Podstawowe kierunki rozwoju

PNEUMATYKA 
P É É É f LUDZI
G R Z E G O R Z  B O R O W IŃ S K I

kompleksowej bez uciekania się do 
licencji czy też kupowania zagra­
nicznych i kosztownych aparatów. 
Fabryka podjęła się pełnej automa­
tyzacji w  płockiej petrochemii z 
użyciem komputera jako centralnego 
rejestratora danych dla tzw. parku 
zbiornikowego. W 1975 r. ma ru­
szyć kompleks urządzeń w  pełni 
zautomatyzowanych i skomputeryzo­
wanych w  Janikowskich Zakładach 
Sodowych. Tutaj aparatura pneuma­
tyczna zostanie wyswatana z elek­
troniczną i sterowaniem procesami 
technologicznymi zajmie się maszy­
na cyfrowa ODRA 1325. Podobnie 
jeszcze w  tym pięcioleciu komplek­
sową automatyzacją obejmie się za­
kłady chemiczne w Blachowni Si.

W  bilansie dotychczasowej działal­
ności falenickiej fabryki figuruje 
zautomatyzowanie ponad 500 obiek­
tów krajowego przemysłu i  około 
150 zagranicznych. W Mazowieckich 
Zakładach Rafineryjnych i Petro­
chemicznych, Kombinacie Chemicz­
nym w Policach, kopalniach i za­
kładach przeróbki siarki w  Macho­
wie, Jeziorku i Grzybowie pracują 
automaty z  Falenicy.

W  STRO N Ę N O W O C Z ES N O Ś C I
Przemysł środków automatyzacji 

musi cechować wysoki stopień no­
woczesności, szybkie wprowadzanie 
do produkcji nowych rozwiązań. 
Bez spełnienia tych podstawowych 
warunków trudno nawet marzyć o 
postępie technicznym, lokacie na 
liście eksporterów. Stąd też w  PAP 
szczególną uwagę przykłada się do 
rozwoju programu produkcji, wpro­

produkcjl zostały wyraźnie sprecy­
zowane i panuje całkowita jasność 
co do celu działania. Chodzi o  opra­
cowanie i zastosowanie nowyeh ty­
pów przetworników pomiarowych, 
systemów analogowych elementów 
automatyki pneumatycznej (PNEFAL 
3), systemu pneumatycznych mem­
branowych elementów sterowania 
(MERLOG), systemu strumieniowego 
elementów automatyki pneumatycz­
nej (SPAS). Uwzględnia się przy 
tym sterowanie komputerem. U- 
rządzenia, aparatura pneumatyczna 
kojarzona jest z elektroniczną, a to 
właśnie stanowi także jeden z do­
wodów nowoczesności.

Każda dziedzina przemysłu (ba, 
każda technologia) dyktuje własne, 
specyficzne wymagania pod adre­
sem konstruktorów i producentów 
urządzeń automatyki. Profil pro­
dukcji P A P  w  Falenicy obejmuje 
projektowanie i wytwarzanie urzą­
dzeń dla automatyzacji produkcji 
w przemyśle chemicznym (synteza 
organiczna i nieorganiczna), rafine­
ryjnym i petrochemicznym, two­
rzyw sztucznych, farmaceutycznym, 
spożywczym, celulozowym, energe­
tyce, górnictwie, gospodarce wodno- 
ściekowej. Jak widać z tego, zakres 
działalności naszego największego 
w  kraju producenta środków auto­
matyzacji jest nader rozległy.

Jesteśmy dopiero na progu auto­
matyzacji przemysłu, a komplekso­
wa automatyzacja dotyczy wybra­
nych, wielkich przedsiębiorstw. Za­
pewne dopiero w następnej pięcio­
latce wkroczymy w fazę szerokie­

go wprowadzania automatów, kom­
puterów do sterowania procesami 
technologicznymi. Dlatego też PAP 
może zaspokajać nie tylko potrzeby 
krajowego przemysłu, ale także o- 
kolo 40 proc. Urządzeń automatyki 
pneumatycznej sprzedawać poza 
granicami kraju. Eksport stał się 
przy tym czynnikiem zdobywania 
potrzebnych dewiz, etle także spraw­
dzianem możliwości konstrukcyjnych

dukcji, a gdy jest już tyle urządzeń, 
że można je  montować — natych­
miast zabierają się do tego dzieła. 
Taka organizacja pracy daje — jak 
widać — znakomite rezultaty i god­
na jest upowszechnienia w  innych 
przedsiębiorstwach.

W  ramach międzynarodowego po­
działu pracy i współpracy obustron­
nej NRD zwróciła się z propozycją 
aby właśnie P A P  w Falenicy pod-

nych. N ie ma hal dla tak znacznej 
produkcji automatyki. A  przecież
zwiększane dostawy aparatury mu­
szą się zacząć za kilkanaście miesię­
cy. 1 znów mamy dowód korzyści 
płynących ze współpracy międzyna­
rodowej : zostaną postawione typo­
we hale przemysłowe produkcji 
NRD tzw. „lipskie” . W drugiej po­
łowie 1973 r. ruszy w nich już pro­
dukcja.

i  produkcyjnych fabryki. I  owo u- 
czestnlctwo w procesie tworzenia 
najnowocześniejszej techniki, ciągłe 
doskonalenie i zdobywanie doświad­
czenia za granicą w konkurencji z 
innymi firmami, jest w rzeczy sa­
mej większym kapitałem dla kraju 
niż same dewizy. Bowiem to do­
świadczenie pomoże nam w następ­
nym etapie zautomatyzować i skom­
puteryzować przemysł na najwyż­
szym poziomie technicznym.

DLA INDII I NRF
Ekipy, monterskie z  falenickiej 

fabryki można spotkać na budowach 
cukrowni w  ZSRR, Iranie, Grecji, 
Maroku, Iraku. PAP dostarcza i u- 
ruchamia automatykę nowo budo­
wanych fabryk kwasu siarkowego 
w ZSRR, NRD, NRF, zakładów pe­
trochemicznych w NRD, przemysłu 
spożywczego na Węgrzech, wodocią­
gów w Iraku i NRD.

— Wygrywamy przetargi z firma­
mi zachodnimi, renomowanymi w 
świecie — twierdzi inż. T. Wierz­
bicki. — Dlaczego? Oferujemy do­
stawy w znacznie krótszych termi­
nach. Przeciętnie dostawy dla za­
granicy nie przekraczają 18 miesię­
cy, ale gdy domaga się tego klient, 
to realizujemy cykl w  9 miesią­
cach.

Czyli tempo produkcji l montażu 
urządzeń stało się w tym przy­
padku silną stroną naszego działania 
przemysłowego. Jak do tego doszło? 
Otóż w  trakcie przygotowywania 
dokumentacji technicznej przystępu­
je się już do przygotowania pro­

jął się nielada jakiego zadania: 
kompleksowej automatyzacji prze­
mysłu chemicznego w NRD. W ra­
mach tych prac PA P zautomatyzu­
je nowo budowane zakłady che­
miczne VEB STICKSTOFFWERK 
PIESTERITZ, fabrykę, która /na 
być jedną z największych nie tyl­
ko w Europie i swą produkcją prze­
wyższy znane zakłady chemiczne 
LEUNA.

Aby wykonać zobowiązania wo­
bec NRD trzeba jeszcze w  tym pię­
cioleciu dwukrotnie zwiększyć moc 
produkcyjną fabryki w Falenicy. 
Jeśli w  1975 r. wartość produkcji 
PA P  miała wynosić 420 min zł, to 
teraz po podpisaniu umowy na do­
stawy i montaż aparatury dla NRD, 
trzeba będzie wyprodukować w 
owym roku urządzenia wartości już 
840 min zł. Jest to ilustracja za­
dań, jakie ma przed sobą kadra 
techniczna, ekonomiczna i cała za­
łoga PAP.

BEZ KREDYTU ANI RUSZ
Aby zadość uczynić naszym 

zachodnim sąsiadom, zrealizować 
wielkie zamówienie, potrzebne są 
środki materialne. PA P  nie ma ani 
grosza na rozwój tak znaczny fa­
bryki. Co robić? Postanowiono sięg­
nąć po kredyt bankowy. Ile? N ie­
bagatelna sumka: 120 min zł. Zwró­
cą do ... 1975 r.! Najlepiej świadczy 
to o opłacalności transakcji. Teraz 
właśnie trwają pertraktacje z ban­
kiem. Trzeba szybko załatwić ten 
interes. Każdy dzień się Jiczy.

Brakuje pomieszczeń produkcyj­

Dotąd można było produkować 
elementy aparatury w systemie tzw. 
gniazdowym. Teraz technologia wy­
maga radykalnej zmiany. Za uzys­
kany kredyt kupią nowoczesne, 
¿automatyzowane, sterowane pro­
gramowo maszyny do obróbki ele­
mentów aparatury. Innymi słowy: 
dzięki zadaniu w ramach współpra­
cy krajów RWPG, a ściśle umowie 
z NRD, fabryka przejdzie proces 
odnowy technologicznej i organiza­
cyjnej, otrzyma nowe moce i zdol­
ności produkcyjne. Ale na tym pie 
koniec.

Aby uczestniczyć w programie 
kompleksowej automatyzacji prze­
mysłu chemicznego w NRD, fale­
niowi P A P  musi rozwinąć i to zna­
cznie własne zaplecze projektowo- 
konstrukcyjne. rozszerzyć usługi 
montażowo-serwisowe. Nie wystar­
czy już praca . twórcza inżynierów 
w pracowniach fabryki, trzeba 
wejść, w  ścisłą współpracę z ener- 
dowskimi kolegami po fachu. Dla­
tego też w  Lipsku postawi się typo­
wą halę, w  której polscy i niemiec­
cy inżynierowie wspólnie będą 
pracowali nad projektami komplek­
sowej automatyzacji. Nowe biuro 
projektowe z udziałem specjalistów 
PAP i konstruktorów aparatury 
chemicznej NRD stanie się niewąt­
pliwie zalążkiem wielce przyszłoś­
ciowej współpracy międzynarodo» 
wej.

Zapewne z tej współpracy może 
się urodzić nie jedna innowacja, nie 
jedno rozwiązanie o najwyższym 
poziomie technicznym.

L I C ZYDŁ A
DO
LAM U SA
Dokończenie ze str. 13

wiste perspektywy nowoczesnej pro­
dukcji urządzeń informatyki.

Fabryka ma się specjalizować 
przede wszystkim w produkcji kom­
puterów. Zadania w tej pięciolatce 
polegają na wyprodukowaniu ogó­
le::! 80 komputerów typu ODRA 
1204, 190 sztuk ODRA 1325, 105 ma­
szyn ODRA 1304, 64 elektronicznych 
maszyn cyfrowych ODRA 13<j5 i 65 
komputerów typu R-30. Są to za­
łożenia programowe, które mają być

jednakie znacznie przekroczone. 
Istnieje szansa na wzrost produkcji
o 10—15 proc.

I znów zadecydują dwa najważ­
niejsze czynniki: organizacją i' tech­
nologia. Podobnie jak w całym na­
szym przemyśle są i w  ELWRO mo­
żliwości poprawienia organizacji 
produkcji i zmian w  technologii. 
Tylko w  ten sposób można będzie 
znacznie zwiększyć program pro­
dukcji.

Zdaniem specjalistów, poziom 
produkcji ELWRO nie odbiega od 
średniego światowego. Systemy 
ODRA 1304, 1325, 1305 oparte są na 
wspólnej strukturze logicznej.

KALKULACJE W  SPRAW IE 
KALKULATORÓW

Odwołam się w  tym miejscu do 
ostatniego Krajowego Zjazdu Eko­
nomistów. Podniesiono wówczas 
kwestię uzbrojenia naszej gospodar­
ki w  urządzenia konieczne dla u- 
sprawnienia pracy biurowej. Rzecz 
szła przede wszystkim o elektro­
niczne podręczne maszyny liczące.

Pogłębienie analiz, zapewnienie 
kompleksowej prezentacji wyników 
w powiązaniu z nakładami, badania

relacji ekonomicznych 1 powiązań 
przyczynowo-skutkowych wymaga 
maksymalnego zmechanizowania i 
zautomatyzowania procesu prze­
twarzania informacji statystycznych 
zwłaszcza na szczeblu przedsię­
biorstw. Obecny stan, w  tej dziedzi­
nie, zwłaszcza w małych i średnich 
przedsiębiorstwach jest — w po­
równaniu z innymi krajami — kry­
tyczny i  pozwala, co najwyżej na 
kontynuowanie tradycyjnego sposo­
bu opracowywania i prezentacji su­
marycznej wyników działalności.

Pilnym problemem jest me tylko 
wyposażenie w rozsądnych grani­
cach dużych przedsiębiorstw i kom­
binatów przemysłowych w  ośrodki 
elektronicznej. techniki obliczenio­
wej, ale przede wszystkim wyposa­
żenie mniejszych przedsiębiorstw w 
odpowiednio sprawniejsze i w  do­
statecznej ilości — półautomatyczne 
i w pełni zautomatyzowane maszy­
ny kalkulacyjno-rachunkowe. W 
ELWRO widzi się przyszły rozwój 
produkcji w  dwóch kierunkach: 
komputery i elektroniczne kalkula­
tory.

Początek został zrobiony. P rzy  współ­
pracy z  firm ą Japońską BUSICON uru­
chomiono w  roku ubiegłym produkcję

kalkulatorów. I  rzecz godna podkreśle­
nia — cały proces uruchamiania tej pro­
dukcji opartej o podzespoły „m ade In 
Japan“  trwał tylko 3,5 miesiąca. Jak 
z tego wynika, to i w naszym kraju 
moina szybko wprowadżkć do przemysłu 
nowe wyroby, uruchamiać leb wytwa­
rzanie.

Zainteresowanie kalkulatorami Jest w 
kraju ogromne. A le cóż z tego. Fabryka 
w tym roku wyprodukuje tylko 10 tys. 
sztuk tycb podręcznych maszyn Uczą­
cych. Tymczasem oblicza się, le  prze­
ciętnie rocznie potrzeba w Polsce dla 
usprawnienia 1 unowocześnienia pracy 
biurowej co najmniej ISO tys. kalkulato­
rów.

W  ELWRO powiadają: — Możemy Już 
w przyszłym roku produkować 20—30 
tysięcy kalkulatorów, a w latach na­
stępnych po 150 tysięcy sztuk 1 w ięcej. 
Dotąd takich nowoczesnych elementów 
elektronicznych nie produkujemy 1 dla 
kalkulatorów kupujemy japońskie ukła­
dy. Oprócz tego trzeba byłoby w  Polsce 
uruchomić tak ie produkcję — poza 
ELWRO — drukarek do kalkulatorów i 
układów tzw. wyświetlaczy na diodach 
świecących.

Alternatywa jest taka: uruchomić 
krajową i to masową produkcję kal­
kulatorów w oparciu o własne pod­

zespoły, układy scalone. Kupowanie
elektronicznych podręcznych maszyn 
liczących poza krajem wymaga o- 
gromnych środków dewizowych.

ELWRO zdało egzamin. Wypusz­
cza w świat kalkulatory na dobrym 
poziomie. Jest więc doświadczenie 
i warunki odpowiednie dla tak ma­
sowej produkcji. Cały problem spro­
wadza się 0o szybkiego uruchomie­
nia w Polsce produkcji układów 
scalonych. ELWRO jest w stanie za­
opatrzyć krajowy rynek w kalkula­
tory o 4 działaniach i w bardziej 
skomplikowane, tj. z jedna pair ię- 
cią oraz kalkulatory z drukarkami 
dla księgowości i banków.

O tym jak dobrym interesem mo­
że być produkcja elektronicznych 
podręcznych maszyn biurowych — 
świadczy przykład Japonii. W  1965 r. 
firmy japońskie wyeksportowały za­
ledwie 2 752 kalkulatory, a w  1969 
r. już sprzedano blisko 237 tys. elek­
tronicznych podręcznych maszyri li­
czących. Zawojowano wiele rynków, 
a m.in. amerykański, brytyjski, za- 
chodnioniemiecki, holenderski i 
francuski...

TADEUSZ PODWYSOCK1

też odwrotnie: przemysł ma na coś 
chęć, ale nie ma dotarcia do nauki, 
zaabsorbowanej swoimi sprawami. 
To są rzeczy znane. Od ich pozy­
tywnego rozwiązywania zależy dal­
szy rozwój informatyki.

P O L IT Y K A : Wspomnieliście Pa­
nowie, że jednym z problemów prze­
mysłu informatycznego jest poziom 
techniczny elementów i zespołów 
niezbędnych do produkcji komupte- 
rów i  urządzeń informatycznych. 
Jakie jest oddziaływanie Waszego 
przemysłu na branże kooperujące?

R. KULESZA: Moim zdaniem, In­
formatyka chyba od dziesięciu lat 
wymusza u nas postęp na technolo­
gach, fizykach, chemikach i elektro­
nikach. Najbardziej jest to widocz­
ne w elektronice. Klasyczna elek­
tronika użytkowa i dziś jeszcze 
mogłaby opierać się na lampach 
elektronowych. A le wymagania in­
formatyki : szybkość, czas propaga­
cji, stopień obciążenia itd. — po­
wodują, że lampa jest bezużytecz­
na, musi wejść tranzystor, potem 
układ scalony.

W ogóle jest to jeden z wielkich pro­
blemów naszej branży! czy produkować 
z tycb elementów i zespołów, które są 
obecnie dostępne w krajowej bazie elek­
tronicznej, czy nastawiać się na no­
wocześniejsze rozwiązania, z ryzykiem, 
że kooperanci ich nie dostarczą? Wciąż 
leszcze obowiązuje taka zasada, że pro­
dukcję podzespołów uruchamia się na 
szeroką skalę dopiero wtedy, kiedy ist­
nieje na nie sprecyzowane i zatwierdzo­
ne zapotrzebowanie produkcyjne. Tym ­
czasem nieraz trzeba rozpocząć produk­
cję nawet wtedy, gdy potrzeba tylko 
kilkadziesiąt sztuk dla konstruktorów, a 
dopiero w ślad za tym pójdzie masowe 
zapotrzebowani«.

P O L IT Y K A : Jest to sprawa 
niezmiernie trudna, przy obecnym 
mechanizmie funkcjonowania gos­
podarki. W końcu, ryzyko jest obu­
stronne. Bo co z kolei zrobi taka 
TEWA, jak się okaże, iż uruchomi­
ła produkcję, a ona nie jest Wam 
potrzebna...

R. KULESZA: Szukamy wyjśoia. 
Na razie rysuje się ono tak: przed­
stawiamy listę preferencyjną ukła­
dów scalonych. Daje ona ogólny 
obraz tego, co nas będizie intereso­
wać. To samo można zrobić z inny­
mi elementami 1 podzespołami. In­
nym rozwiązaniem byłoby podejmo­
wanie produkcji elektronicznej w  
zakładach produkujących sprzęt in­
formatyczny. Takie właśnie były po­
czątki: fabryka komputerów produ­
kowała wszystkie zespoły. Jeszcze 
dziś mamy w zjednoczeniu zakłady 
elektroniczne, wytwarzające zespo­
ły, oczywiście na małą skalę.

P O L IT Y K A : A le tu powstaje pro­
blem opłacalności takiej produkcji...

R. KULESZA: Właśnie. Gdyby 
policzyć koszty aparatury i wszyst­
kie inne nakłady, to okaże się, że 
znacznie tańszy byłby zakup zespo­
łów — zakładając, że są one do­
stępne, bo przecież wciąż , natykamy 
się na embargo.

J. HUK: Cała ta sprawa nie jest 
taka prosta — myślę o rachunku 
opłacalności. Dziś uruchamia się 
produkcję, na małą skalę, jest ona

nieopłacalna, ale za rok czy parę 
lat może „wypączkować” na wielką 
skalę i okazać się świetnym intere­
sem. Myślę, że najważniejsza jest 
tu elastyczność podejścia oraz mak­
symalne otwarcie branży w  kierun­
ku rynków zagranicznych. Jeśli po­
trzebna jest partia podzespołów za 
30 tys. rubli lub dolarów, a można 
sprzedać dwie drukarki za 50 tys. 
dolarów, to nie powinno być żad­
nego problemu z zakupem...

P O L IT Y K A : Czy jednak takie za­
łatwienie sprawy jest możliwe w 
obowiązującym systemie wskaźni­
ków, lim itów Ud?

J. HUK: Przynajmniej do pew­
nego stopnia jest już to możliwe. 
Można zrobić taką transakcję, jeśli 
drukarki będą pochodzić z ponad­
planowej produkcji i dodatkowego 
eksportu. A le tu powstaje obawa 
producentów: w tym roku uzyskamy 
tę produkcję a w przyszłym zo­
stanie ona włączona do planu 1 
skończą się możliwości...

P O L IT Y K A : To chyba będzie 
się zmieniać. Ewolucja systemu pla­
nowania i zarządzania wyraźnie 
wszak zmierza w kierunku zerwa­
nia z fetyszem planu.

• J. H U K : Tak, już tzw. popularnie 
„karta praw dyrektora” , obowiązu­
jąca od paru miesięcy stwarza w 
tej dziedzinie znacznie większe 
możliwości.

P O L IT Y K A : Podkreślaliście Pa­
nowie znaczenie otwarcia branży w

Roman KULESZA.
Fot. Romuald K ŁO S IE W IC Z

kierunku rynków zagranicznych. 
Jaka jest w tej dziedzinie aktualna 
sytuacja?

J. HUK: Ogólnie nastawiamy się 
na równoważenie potrzeb ekspor­
towych, które są dla informatyki 
nie do uniknięcia. Jasne jest, że 
ten kto potrafi uzyskać przewagę 
eksportową w sprzęcie informaty­
cznym ma poważne szanse szerszej 
ekspansji na rynek światowy, bo to

Jest gałąź wyjątkowo mało materla-
łochłonna. Dlatego tak duże znacze­
nie ma pomysłowość konstruktorów, 
precyzja pracy. Gdybyśmy mieli lep­
szą bazę technologiczną, podzespoło­
wą, lepszą organizację pracy, zape­
wniającą większą aktywność handlo­
wą — mielibyśmy w tej branży lep­
szą sytuację na rynku światowym 
niż w  wielu innych branżach. Eks­
port nasz jest w pewnym sensie 
wymuszony, przymusem zdobywa­
nia dewdz na import urządzeń, nie­
zbędnych do skompletowania zesta­
wu sprzętu, którego w kraju nie 
produkujemy. Stąd koncepcja spe­
cjalizacji produkcji kilku wybranych 
asortymentów w dużych seriach. Te 
asortymenty mają zapewnione ryn­
ki zbytu i w ten sposób zdobywamy 
środki na import urządzeń nie pro­
dukowanych u nas.' Przede wszyst­
kim, oczywiście, nastawiamy się na 
współpracę z ZSRR i innymi kraja­
mi RWPG. Uczestniczymy we wspól­
nym programie RIAD, mamy dwu­
stronne umowy kooperacyjne itd.

PO L IT Y K A : Zdaje się, że współ­
praca i  specjalizacja w ramach 
RWPG daje Wam jeszcze inne, wy­
mierne korzyści...

J. HUK: Owszem, jesteśmy pierw­
szą branżą w kraju, która otrzyma­
ła kredyt inwestycyjny z Banku In­
westycyjnego RW PG — właśnie m. 
in. dla Błonia. Obecnie otrzymuje­
my już drugi kredyt, na pamięci 
bębnowe. Szczerze mówiąc, bez tych 
kiedytów było-iy nam szalenie trud­
no rozwinąć produkcję, nie bardzo 
wyobrażam sabie otrzymanie tych 
środków z krajowej puli dewizowej.

P O L IT Y K A : A  rynki zachodnie?

J. HUK: Nawiązujemy kontakty
o charakterze przede wszystkim ko­
operacyjnym oraz rozszerzamy eks­
port urządzeń peryferyjnych. Do 
krajów zachodnich sprzedajemy je­
szcze niewiele, bo za 18 min zł de­
wizowych, głównie automatyki i po- 
miarówki, z tymd wyrobami bowiem 
już dawno weszliśmy na rynek: 
eksport informatyki dopiero teraz 
rozpoczynamy. Umów kooperacyj­
nych mamy już kilka — we Wło­
szech i Francji, finalizujemy dalsze.

P O L IT Y K A : W teku rozmowy Za­
rysowaliśmy również problemy per­
spektyw rozwojowych informatyki. 
W jakim stopniu program ten jest 
sprecyzowany?

J. HUK: Plan pięcioletni jest go­
towy. Pracowaliśmy nad nim wspól­
nie z Krajowym Biurem Informaty­
ki. Inwestujemy 3,5 mld zł, czyli 3 
razy więcej niż w poprzedniej pię­
ciolatce. Produkcja sprzętu kompu­
terowego będzie w 1975 r. ponad 10 
razy wyższa niż w 1970 r. Pro­
gram produkcyjny jest sprecyzowa­
ny — zarówno w odniesieniu do 
sprzętu informatycznego i jak i au­
tomatyki oraz aparatury pomiaro­
wej. Główna sprawa w branży in­
formatycznej to, oczywiście, RIAD 
oraz urządzenia peryferyjne — wy­
specjalizowana produkcja na wielką 
skalę. Chcemy poświęcić więcej niż 
dotychczas wysiłków sprawom opro­
gramowania oraz serwisu — zaró­
wno w kraju Jak I za granicą.

Rozmawiał: ZYGMUNT SZELIGA
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Jeszcze w pierwszej połowie lat 
sześćdziesiqtych przemysł auto­
matyki i informatyki praktycznie 
w Polsce nie istniał. Po okresie 
budowania podstaw wchodzi on 
dziś właśnie w okres swego 
szczególnie dynamicznego roz­
woju, wyprzedzając pod tym 
względem inne dziedziny gospo­
darki.

ITĄIC, jeśli w  1970 r. sprzedano 
różnych - — wyprodukowanych 
przez zakłady zgrupowane w zjed­

noczeniu MERA urządzeń za 4,87 
mld zł, to w  1971 r. sprzedaż wzro­
sła już do 5,91 mld .(wszystko w  ce­
nach z  1972 r.) zaś w  1975 r. osią­
gnąć ma prawie 13 mld zł. Tak 
więc w okresie 1971— 1975 przyrost 
wynieść ma 266 proc.

W  coraz większym stopniu zbyt 
znajdują nie pojedyncze urządzenia 
automatyki, czy pojedyncze kompu­
tery, lecz całe wielkie systemy kom­
pleksowej automatyzacji składające 
się i z urządzeń pomiarowych, i  roz­
budowanej automatyki, i z  kompu­
tera.«Nade wszystko, w  skład takie­
go systemu — służącego na przykład 
do automatyzacji całego zakładu 
produkcyjnego, lub jego wydziału — 
wchodzi coraz więcej myśli ludzkiej, 
koncepcji, opracowań i pomysłów 
składających się w  sumie na jego 
oprogramowanie. Właśnie oprogra­
mowanie, „software”  w  odróżnieniu 
od „hardware”, obejmującego same 
urządzenia techniczne automatyki
i informatyki — posiada coraz w ięk­
szy udział w  wartości systemu i co­
raz bardziej decyduje o jego jakości.

Z drugiej strony poszczególne 
urządzenia techniczne, wchodzące w 
skład „hardware”, muszą być kon­
struowane i produkowane już nie 
tylko z myślą o własnych parame­
trach, ale przede wszystkim z myślą
0 parametrach i wartościach użyt­
kowych całego systemu. Można dziś 
mówić o zwrocie w  opinii środowisk 
zainteresowanych informatyką w ła­
śnie w  kierunku „systemowego” do 
niej podejścia; o przeniesieniu uwa­
gi z  projektowania i wytwarzania 
samych jednostek centralnych kom­
puterów (obojętnie „maksi” czy „m i­
ni”) na projektowanie i wytwarza­
nie całych systemów automatyzacji
1 przetwarzania informacji. Proble­
my te znane są nie od dziś. jednak­
że wszystkie kraje rozwijaiące prze­
mysł i zastosowania informatyki 
przechodziły przez etap „fascynacji 
sprzętem” (który zresztą nie wszę­
dzie się zakończył); dopiero później 
przychodzi pora na głębszą refleksję
o warunkach stosowalności tego 
sprzętu i o celach, ku którym za­
stosowania winny zmierzać.

PROBLEMY systemów informaty­
ki i automatyki dominowały na 
niedawnym- posiedzeniu Rady 

Techniczno-Ekonomicznej zjednocze­
nia MERA i doprowadziły do f o r ­
mułowania kilku konkluzji i wska­
zań, które — zastosowane w  prak­
tyce przemysłowej — mogą wy­
wrzeć istotny wpływ na kierunki 
dalszego rozwoju poszczególnych za­
kładów trzech wymienionych branż. 
Np. branża przyrządów pomiaro­
wych musi dość szybko rozszerzyć 
zakres swego programu produkcyj­
nego o nowoczesne • urządzenia slu- 
rące  do automatycznego dokonywa- 
nia ogromnych ilości pomiarów róż-
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Programy produkcyjne zakładów 
zgrupowanych w zjednoczeniu 
MERA zmierzają do konstruowania, 
produkcji i sprzedaży takich właśnie 
skomplikowanych systemów cyber­
netycznych. Wymaga to zarówno 
zmian w  profilu bieżącej produkcji, 
jak i wprowadzania. do niej wielu 
zupełnie nowych urządzeń; oraz od­
powiedniej polityki licencyjnej, bo­
wiem na w iele nowoczesnych urzą­
dzeń wchodzących w  skład takich 
systemów opłaci się nam zakupić 
licencje.

Nie można wyobrazić sobie nowo­
czesnego przemysłu najbliższej przy­
szłości i bez kompleksowej automa-

nych wielkości fizycznych występu­
jących w  procesach przemysłowych
i przekazywania wyników tych po­
miarów bezpośrednio do komputera. 
Urządzenia automatyki muszą być 
dostosowane do bezpośredniej współ­
pracy z  komputerami oraz do prze­
twarzania poleceń przekazywanych 
przez komputer na odpowiednie 
działanie regulujące proces produk­
cyjny. Szczególnie rozszerzyć się po­
winna produkcja urządzeń automa­
tyki cyfrowej, najlepiej dostosowa­
nych do współpracy z komputerami 
w  wielkich systemach; do tego 
zresztą celu powołano specjalnie no­
wy zakład MERA we Wrocławiu.
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tyzacji, bez wielkich systemów auto­
matycznego sterowania i przetwa­
rzania informacji. Systemy takie 
umożliwią skracanie czasu pracy, 
uwolnienie człowieka od najcięż­
szych i najbardziej niebezpiecznych 
zajęć, pozwolą na produkcję dokład­
niejszą, . szybszą, na wyższym pozio­
mie technicznym. Zresztą wiele sy­
stemów kompleksowej automatyza­
cji zakłady zjednoczenia MERA wy­
twarzają i sprzedają już dziś. I tak
— wchodzący w  skład zjednocze­
nia — Przemysłowy Instytut Auto­
matyki i Pomiarów opracował Kra­
jowy System Automatyki i Pomia­
rów POLM ATIK mający zastosowa-

MERA 
PRZEDSTAWIA SIE
Zjednoczenie Przemysłu Automatyki 

1 Aparatury Pomiarowej MERA jest 
dużą organizacją gospodarczą, skupia­
jącą • 27 jednostek, w tym 20 przedsię­
biorstw przemysłowych. MERA dyspo­
nuje majątkiem trwałym wartości oko­
ło 3,5 mld zł, zatrudnia ponad 40 
tys. pracowników, produkuje kilka 
tysięcy różnych wyrobów, od budzi­
ków i  .liczników energii elektrycznej 
do komputerów.

Poszczególne przedsiębiorstwa MERY 
specjalizują się w  jednej z trzech 
branż: informatyce, automatyce 1 a- 
paraturze pomiarowej. Oczywiście, 
specjalizacja ta nie jest całkowicie 
precyzyjna — przynajmniej obecnie. 
Stąa też niektóre przedsiębiorstwa 
zaliczane np. do branży informatyki

produkują również np. aparaturę p o - , 
miarową. . ......

Branżę informatyki reprezentuje 5" 
przedsiębiorstw: e l w r o  — Wrocław.' 
GRA i MERAMAT — Warszawa, BŁO­
NIE oraz ZU I (Zakłady Urządzeń In­
formatyki) — Zabrze.

Urządzenia automatyki są podstawo­
wym  asortymentem również w 5 
przedsiębiorstwach. Są to : PAP  
(Przedsiębiorstwo Automatyki Prze­
mysłowej) — Palenica, Z A P  (Zakłady 
Automatyki Przemysłowej) im. J. 
Marchlewskiego — Ostrów Wlkp., 
POLNA (Zakłady Wytwórcze Elemen­
tów  Automatyki Przemysłowej) — 
Przemyśl, MERA, — Wrocław i 
MERAMONT — Poznań.

Najw ięcej przedsiębiorstw — 10 — 
ma branża aparatury pomiarowej: 
?AFAL (Zakłady W ytwórcze Aparatu­
ry  Precyzyjnej) — Świdnica. LUMEL 
(Lubuskie Zakłady Aparatów Elek­
trycznych) — Zielona Góra. ELPO 
(Zjednoczone Zakłady Elektronicznej 
Aparatury Pom iarowej) — Warszawa. 
REFA (Zakłady Aparatury Elektrycz­
nej) — Świebodzice, K F A P  (Kraków, 
ska Fabryka Aparatów Pomiarowych),

•ŁPZ (Łódzka Fabryka Zegarów) i KFM  
(Kujawska Fabryka Manometrów) — 
Włocławek. ZMP (Zakłady Mechaniki 

' Precyzyjnej) — Gdańsk, ZOPAN (Za­
kład Opracowań 1 Produkcji Aparatu­
ry  Naukowej) — Warszawa, PD PAKP 
(Przedsiębiorstwo Doświadczalne Pro. 
dukcjl Aparatury Kontrolno-Pomiaro­
w ej) — Sosnowiec.

MERA ma dwa instytuty naukowo- 
badawcze: IMM (Instytut Maszyn Ma­
tematycznych) 1 P IA P  (Przemysłowy 
Instytut Automatyki i  Pom iarów) — 
obydwa w  Warszawie.
Problemami rozwojowym i zajmuje się 

MERAL — Przedsiębiorstwo Projekto­
wania i  Modernizacji Przemysłu Au­
tomatyki i  Aparatury Pom iarowej — 
Warszawa. Na rynkach zagranicznych 
reprezentuje MERĘ Przedsiębiorstwo 
Handlu Zagranicznego METRONEX — 
Warszawa. Na rynku krajowym prob­
lemami dostaw wyrobów  MERY za j­
mują się MERAZET (Biuro Zbytu 
Sprzętu Pomiarowo-Kontrolnego) — 
Poznań oraz INFOMERA (Centrala 
Techniczno-Handlowa Artykułów Biu. 
rowych) —Warszawa.

(s)

nie we wszystkich właściwie dzie­
dzinach, jakie objęte być mogą 
kompleksową automatyzacją. Ponie­
waż jest to system otwarty, rozsze­
rzyć go można w zależności od no­
wych potrzeb. PO LM ATIK  unifikuje 
kompleksową automatyzację proce­
sów i  zakładów przemysłowych z za­
stosowaniem komputerów produkcji 
krajowej. W  zależności od swych 
potrzeb użytkownicy systemu otrzy­
mywać będą odpowiednie urządze­
nia techniczne wraz z  oprogramo­
waniem. Realizacja i pełne wpro­
wadzenie systemu do użytku nastą­
pi do 1975 iv  System ten scala cał­
kowicie branże automatyki z  branżą 
aparatury pomiarowej i zgodny jest 
z obowiązującymi w  krajach RWPG 
zaleceniami Uniwersalnego Między­
narodowego Systemu Automatycznej 
Kontroli, Regulacji i Sterowania 
URS.

P RAKTYCZNĄ realizację tego sy­
stemu stanowią typowe moduły 
automatyki cyfrowej — nazwa­

ne SMA (System Modułowej Auto­
matyki) i będące swego rodzaju „ce­
giełkami”, z których można zesta­
wiać różnego rodzaju urządzenia 
wchodzące w  skład systemu PO L­
M ATIK . Produkcję modułów SMA 
rozpoczęły już zakłady MERA - W ro­
cław. Praktyczny efekt ich Wyko­
rzystania można będzie zobaczvć na 
Targach Poznańskich, gdzie MERA 
wystawia pierwszy komd1 eksowy sy­
stem automatyzacji. ‘ skonstruowany 
z modułów SM A współpracujących 
z koputerem. Bedzie to system za­
projektowany dla kopalni węgla 
brunatnego „Jóźwin” , składający się 
z komputera I I I  generacji ODRA 
1325 i układów automatyki zesta­
wionych z  modułów SMA. System 
ten zapewni kompleksowa automa­
tyzację kopalni. Właśnie ODRA 1325
— po raz pierwszy pokazana na 
targach międzynarodowych — stano­
wi komputer szczególnie predysty- 
nowany do zastosowania w  syste­
mach kompleksowej automatyzacji
i przystosowany do współpracy z 
urządzeniami automatyki.

Interesującym systemem komplek­
sowej automatyzacji procesów pro­
dukcyjnych — stosowanym i sprze­
dawanym już wcześniej — jest sy­
stem „PNEFAL”, opierający się na 
elementach pneumonicznych, rów­
nież przedstawiony na targach. Wer­
sja rozwojowa tego systemu PNE­
F A L  - 3 będzie dostosowana do 
szczególnie dogodnej i bezpośredniej 
współpracy z  komputerem. Chociaż 
systemy kompleksowej automatyza­
cji są dziedziną dopiero rozwijają­
ca się u nas i przede wszystkim 
przyszłościową, to jednak zakłady 
zjednoczenia MERA dostarczyły już
i dostarczają w iele takich systemów 
dla kraju i na eksport, szczególnie 
dla fabryk kwasu siarkowego
i innych obiektów chemicznych, cu­
krowni czy elektrowni.

INFORMATYKA 
RADZIECKA

W YM IANIE  i  upowszechnianiu doś­
wiadczeń w  rozwoju zastosowań 
maszyn matematycznych by ły  po­

święcone DNI IN FO R M A TYK I RADZIE­
CKIEJ. 29 i  30 maja br. w  siedzibie Na­
czelnej Organizacji Technicznej w War­
szawie trwała konferencja z udziałem 
specjalistów radzieckich i  polskich.

Z  Imponującym rozmachem — jak 
podkreślono na konferencji — realizo­
wany w ZSRR program zastosowań kom­
puterów sprzyja nagromadzaniu boga­
tych doświadczeń. Informatyzacja po-

Podobnie, wytwarzane przez za­
kłady zjednoczenia MERA kompute­
ry wraz z urządzeniami towarzyszą­
cymi tworzą już nie tyle ściśle tech­
niczne zestawy, które dODiefo nale­
ży „jakoś” wykorzystać, lecz w co­
raz większym stopniu stają się częś­
ciami składowymi — dostosowanych 
do potrzeb użytkownika — syste­
mów przetwarzania informacji. Nie 
komputer, lecz taki właśnie system, 
stanowić winien produkt finalny bę­
dący przedmiotem akwizycji i sprze­
daży. MERA podejmuje również i w 
tej dziedzinie ambitne zadanie wy­
twarzania bogatego „systemowego” 
oprogramowania. Dostosowuje się do 
tego zaplecze naukowo-badawcze tej 
dziedziny. Instytut Maszyn Matema­
tycznych — wchodzący w  skład 
Zjednoczenia — nie będzie już w  za­
sadzie zajmował się konstruowa­
niem nowych komputerów; zajmą 
się tym binra konstrukcyjne zakła­
dów produkujących te maszyny. 
IM M  skupi swe siły na podstawach 
fizykalnych komputerów, na ..archi­
tekturze”  i organizacji systemów 
automatyzacji i przetwarzania infor­
macji, na oprogramowaniu. W  każ­
dym komputerze czy systemie znaj­
dzie się więc —  podobnie jak do­
tąd — cząstka wkładu IMM inaczej 
jednak niż dotychczas usytuowana.

Interesującym przykładem tych 
nowych tendencji jest opracowany 
w  zjednoczeniu i wdrożony już w  
niektórych jego zakładach. System 
Informacyjny Operatywnego Kiero­
wania Przedsiębiorstwem „SIKOP - 
MERA” . Jest to komputerowy sy­
stem pomocny w  planowaniu, ew i­
dencji i zarządzaniu przedsiębior­
stwem przeznaczony dla zakładów 
przemysłu maszynowego. Właśnie w 
zakładach zjednoczenia MERA sy­
stem ten został sprawdzony, przy­
niósł widome efekty i dziś może być 
przedmiotem akwizycji.

Zamierzenia zjednoczenia MERA 
oraz już dokonane kroki, są — rzecz 
jasna — wyjściem naprzeciw rysu­
jącym się coraz wyraźniej potrze­
bom gospodarki kraju, a także po­
trzebom eksportu. Jednocześnie sta­
nowią potwierdzenie znanej już, 
niezmiernie ważnej tezy o  tym, iż 
w  miarę postępu cywilizacyjnego, 
w miarę rozwoju techniki, coraz 
większe znaczenie zyskuje myśl 
ludzika i to niekoniecznie zamknię­
ta w  — najbardziej nawet skompli­
kowanych — urządzeniach technicz­
nych. Nie mniej ważne od nich sta­
ją się sposoby wykorzystania, po­
mysły, koncepcje, oprogramowanie
— szeroko rozumiane „software” . 
Dopiero razem z urządzeniami tech­
nicznymi tworzą one najcenniejszy 
chyba produkt techniki współczes­
nej: systemy.

szczególnych działów nauki i gospód arki 
postępuje w  niezwykle szybkim tempie. 
Ty lko ' do 1975 roku planti je  sie urucho­
mienie dla gospodarki radzieckiej około 
2000 zautomatyzowanych systemów zarzą­
dzania. Dotychczasowa praktyka zasto­
sowań elektronicznej techniki oblicze­
niowej w  sterowaniu procesami pro­
dukcyjnym i dowodzi, te  pozwala to na 
podniesienie wydajności pracy od * do 
S proc., a także zwiększyć efektywność 
wykorzystania maszyn 1 narzędzi.

W  ślad za rozwojem  zastosowań roz­
wijana i  doskonalona jest w  ZSRR pro­
dukcja elektronicznych podzespołów i 
sprzętu informatyki.

Strona polska na konferencji przed­
stawiła również swój dorobek produk­
cyjny sprzętu inform atyki oraz kierun­
ki rozwoju zastosowań o podstawowym 
znaczeniu dla naszej gospodarki.

J.

M
AM  trochę inne zdanie na te­
mat niektórych spraw, omó­
wionych w tym dodatku, sądzę 

także, że o niektórych innych, po­
miniętych trzeba jednak przypom­
nieć.

„Wkładka“  zjednoczenia MERA 
przedstawia osiągnięcia — i chyba 
przede wszystkim osiągnięcia — pol­
skiego przemysłu ‘ komputerowego. 
Sukcesy są niewątpliwe i budzą 
optymizm, choć nie należy zapomi­
nać o istniejących ciągle trudnoś­
ciach. Sądzę zresztą, iż gdyby nie 
błędy popełnione w, latach dawniej­
szych, koncepcyjne, konstrukcyjne
i produkcyjne osiągnięcia przemy­
słu byłyby pełniejsze. W każdym ra­
zie — może porównywalne z obec­
nym poziomem wielu firm zagra­
nicznych o  podobnym potencjale 
ludzkim i materialnym. Obecnie od­
rabiamy różne opóźnienia —  zaś 
porównania niestety nie wypadłyby 
najlepiej.

Przemysł, produkcja maszyn ma­
tematycznych i ich wyposażenie (a 
także tzw. serwis — konserwacja 
itp. —  będący obowiązkiem produ­
centa, a poważnie dotąd zaniedba­
ny) — jest oczywiście materialną 
podstawą, bazą, bez której ruszyć 
nie można. Jednak owa baza, to tyl­
ko, pewna część całości, na którą 
składa się również —  uznawana 
dziś za ważniejszą —  umiejętność 
zastosowań, program s p o ż y t k o ­
w a n i a  informatyki, ogólna je j 
koncepcja. Czytając „Wkładkę” nie­
zorientowany Czytelnik mógłby od­
nieść wrażenie, iż takiego ogólnego 
programu rozwoju informatyki w 
Polsce brakuje. Warto więc może 
dodać, że program powstał w 1970 
roku, został akceptowany przez Pre­
zydium Rządu i od marca 1971 r. 
sterowany jest przez Krajowe Biuro 
Informatyki (podległe bezpośrednio 
Ministrowi Nauki, Szkolnictwa 
Wyższego i Techniki).
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Działania przemysłu są tylko czę­
ścią państwowego programu, który 
zawiera również koncepcje usług 
informatycznych i zastosowań sys­
temów informatyki w  gospodarce 
narodowej, plany badań naukowych, 
szkolenia kadr itd.

dnoczeń i nawet resortów (nie mó­
wiąc już o przedsiębiorstwach). Za­
dania i prace w  skali m a k r o e k o -  
no  m i c z n  e j zawarte są w  progra­
mie ogólnym, który musi być oczy­
wiście sterowany centralnie. Stra­
tegicznym celem informatyki w

MAM TROCHĘ 

INNE ZDANIE
MACIEJ IŁOWIECKI

Polski przemysł — producent ma­
szyn, nie chce być tylko ich dos­
tarczycielem. Chce również — i 
słusznie — być dostawcą komplet­
nych systemów informatycznych, 
doradcą w  sprawach organizacji 
ośrodków, obliczeniowych itp. Jed­
nakże sam producent nie jest w 
stanie w  p e ł n i  o c e n i ć  rzeczy­
wistego przygotowania odbiorcy ani 
stanu organizacyjnego przedsię­
biorstw, branż czy instytucji usłu­
gowych. Nadto, co ważniejsze, ist­
nieją pewne ogólnokrajowe zadania, 
które przekraczają zainteresowania 
(i środki) poszczególnych branż, zje-

Polsce ma być stworzenie systemów 
informatycznych dla różnych dzie­
dzin gospodarki narodowej i zara­
zem dla c a ł e j  gospodarki. Syste­
my — elastyczne i nie krępujące 
działalności gospodarczej — mają 
podawać kierownictwu r ó ż n y c h  
szczebli zarządzania informację o 
aktualnyfn stanie i programach na 
przyszłość. Program zakłada uru­
chomienie do 1975 r. ok. 40 syste­
mów informatycznych, różnoszcze- 
blowych — państwowych, resorto­
wych i międzyresortowych, sterują­
cych poszczególnymi organizmami 
gospodarki itd. Równocześnie są to

systemy różnoproblemowe: do za­
rządzania, sterowania procesami 
technologicznymi i obliczeń nauko­
wo-technicznych dla prac badaw­
czych w  nauce i technice. Systemy, 
wymagające właściwego doboru ma­
szyn (o czym nie powinien decy­
dować tylko przemysł), mają być za­
lążkiem ogólnokrajowego systemu 
informatycznego (KSI).

Poza spełnieniem tych podstawo­
wych zadań ogólnych, sztab strate­
giczny (KBI) musi również dbać 
o różnorodne potrzeby użytkowni­
ków „pozagospodarczych” (np. pla­
cówek naukowych), inicjować i ko­
ordynować badania rozwoju i za­
stosowań informatyki, oceniać sto­
pień zaawansowania Użytkowni­
ków, a przede wszystkim, być nie­
jako reprezentantem interesu spo­
łecznego, ogólnopaństwowego — 
wobec interesów branżowych, resor­
towych i innych, niekoniecznie jed­
nolitych. Szczebel strategiczny ma 
również przeciwdziałać sytuacji (ist­
niejącej już w  wielu krajach), w  
której środki techniczne, technika, 
producent — d y k t u j ą  drogi za­
stosowań informatyki.

Nasz producent—  MERA —  traf­
nie (jak widać z wypowiedzi we 
„Wkładce”) rozumie interesy użyt­
kownika, ale niejako „od dołu” ; 
przedstawione koncepcje przemysłu 
dotyczą przedsiębiorstw i zjedno­
czeń, nie zajmują się natomiast po­
trzebami systemów makroekonomi­
cznych. Zapominanie o tym mogło­
by stanowić pożywkę dla nowych 
błędów, których nie wolno nam 
powtarzać, i których musimy unik­
nąć.

Chodzi także przecież o optymal­
ny wybór kierunków działania wo­
bec wciąż bardzo ograniczonych 
środków (i opiniowanie celowości 
zakupów importowych).

Dlatego istnieje „sztab strategicz­
ny” , program i koncepcje, choć 
uproszczeniem jest zakładanie, iż 
nie ma sporów wokół tych koncep­
cji, lub też, że realizacja już za­
twierdzonych idzie zupełnie bez 
oporów. Myślę, że niekiedy brakuje

trochę dobrej woli, aby oporów się 
wyzbyć i podjąć rzetelne współdzia­
łanie.

Komputery są znakomitym środ­
kiem, pozwalającym osiągnąć szyb­
ciej i  sprawniej pewne cele •— są 
wszakże tylko środkiem. Właściwe 
cele muszą ustalić ludzie — poli­
tycy, widzący całość spraw, interes 
ogólnópaństwowy.

Bez prawidłowo rozwiniętej in­
formatyki, systemów informatycz­
nych, zautomatyzowanych systemów 
zarządzania — trudno wyobrazić so­
bie nowoczesną gospodarkę, choć­
by i nasycońą komputerami.

A le też informatyka sama w sobie 
nie jest panaceum na wszystkie do­
legliwości gospodarki, ani też sama 
przez się je j nie uzdrawia. Wyko­
rzystanie sprawnych nawet syste­
mów informatycznych możliwe jest 
przy. właściwym sterowaniu gospo­
darką. Bardzo dobrze, jeśli pamięta 
się o  tym w  każdych okolicznoś­
ciach.

Rys. Szymon KO BY L I  ÑS k l

FACHOWCY 
NA LEKARSTWO
NA odbytej ostatnio (połowa ma­

ja br.) pod przewodnictwem 
ministra prof. Jana Kaczmar­

ka — Państwowej Radzie Informa­
tyki — omówiono koncepcje Krajo.- 
wego Systemu Informatycznego. W 
wyniku dyskusji Państwowa Rada 
Informatyki powołała sześcioosobo­
wy zespół, który został zobowiązany 
do przygotowania odpowiedniego do­
kumentu na temat Krajowego Sy­
stemu Informatycznego.

Według danych KBI, na początku 
br. było w  Polsce użytkowanych 249 
komputerów, w  tym 78 do przetwa­
rzania danych gospodarczych (w 
administracji), 167 do obliczeń nu­
merycznych i 4 do sterowania pro­
cesami technologicznymi. W  roku 
minionym zanotowano tylko nie­
znaczny przyrost parku komputero­
wego — zainstalowano zaledwie 8,8 
proc. komputerów planowanych na 
obecne pięciolecie. Dodajmy do te ­
go, że instalowane obecnie kompu­
tery reprezentują duży potencjał 
obliczeniowy. Do 1975 r. zamierzamy 
zainstalować 546 nowych kompute­
rów i około 150 końcówek kompu­
terowych. Jak przewiduje Krajowe 
Biuro Informatyki, i w  tym roku 
nie zostanie wykonany plan insta­
lacji, komputerów. Znajduje to także 
swoje potwierdzenie w  realizacji na­
kładów inwestycyjnych przeznaczo­
nych na informatykę przez poszcze­
gólne resorty, które wydały w  roku 
ubiegłym około 10 proc. środków 
przewidzianych na bieżące pięciole­
cie. Wolne tempo wykonania inwe­
stycji informatycznych można zło­
żyć na karby trudności wynikają­
cych — jak stwierdza się w  doku­
mencie KBI — z okresu rozrucho­
wego. Trzeba jednak pamiętać, że 
wolne tempo rozwoju informatyki 
w  pierwszych latach bieżącej pięcio­
latki doprowadzi do poważnych 
spiętrzeń i zatorów rozwoju, naszej 
informatyki w  ostatnich latach, a za­
niedbania lub opóźnienia prac przy­
gotowawczych, jak np. opracowania 
systemów czy zwiazane z przygoto­
waniem przedsiębiorstw do stosowa­
nia informatyki, mogą postawić pod 
znakiem zaoytania wykonanie i ' tak 
w sumie skromnego, jak ha nasze 
potrzeby orogranau rozwoju infor­
matyki. Wvkonanie bowiem 3 proc. 
w  roku ubiegłym zadań planu pię­
cioletniego szkolenia i doskórrilfinia 
kadr napawa niepokojem. Ośrodek 
Badawczo-Rozwojowy Informatyki, 
który sprawuje role ogólnokrajowe­
go koordynatora szkolenia informa­
tyków, krytycznie ocen;ono w  dy­
skusji na Państwowej Radzie Infor­
matyki. zwłaszcza że i. on właściwie 
nie dysponuje profesjonalnym za­
pleczem dydaktyczno-szkoleniowym. 
Kryzys kadrowy w  informatyce po­
głębia to, iż już dzisiaj wiadomo, 
że pod koniec 1975 r. wystąpi po­
ważny niedobór fachowców w  tej 
dziedzinie: brakować będzie około. 
5 500 osób z  czego 2 500 informaty­
ków z wykształceniem wyższym.

S.

NA ŚWIECIE
ZSRR. Planuje się tu wyprodukowanie 
w  ciągu 5 lat 12—15 tys. komputerów 
I I I  generacji. Większość z  nich będzie 
wykorzystywania do obsługi 1600—2000 sy­
stemów przetwarzania danych wdraża­
nych w  różnych działach gospodarki na­
rodowej. Komputery te będą zainstalo­
wane w 400 ośrodkach obliczeniowych. 
Od 1966 r. do 1970 r. zorganizowano w 
ZSRR 2000 ośrodków obliczeniowych I 
wdrożono 400 systemów informatycznych. 
CZECHOSŁOWACJA. W  1970 r. było za­
instalowanych 25o komputerów produkcji 
50 firm  (w  tym  również polskie ODRY- 
-1204). W ostatnich 2 latach przybyło 111 
komputerów. Przewiduje się, że w  bie­
żącym pięcioleciu zainstaluje się dal­
szych 380, a do 1980 r. około 1000 kom­
puterów. Przy obsłudze 250 komputerów 
pracowało 5500 specjalistów w tym około 
35 proc# z  wykształceniem wyższym.

NRF. Rząd federalny w  nowym płanie 
pięcioletnim pomocy państwowej na 
rzecz rozwoju informatyki przyznał glo­
balną sumę 4,2 mld marek, podczas gdy 
poprzedni plan, zakończony w  1970 r., 
przeznaczał tylko 650 min marek. 
Wspomniana pomoc dotyczy budowy no­
wych ośrodków obliczeniowych, szkolenia 
kadr, badań i studiów w dziedzinie za­
stosowań. Niezależnie od tej pomocy 
przewiduje się poważne wsparcie finan­
sowe dla producentów sprzętu informa­
tyki.
FRANCJA. Sektor informatyki we Fran­
cji ma w latach. 1971—1975 potroić obroty. 
W 1970 r. wyniosły one 4 mld franków', 
na 1975 r. przewiduje się 12 mld fran­
ków. Liczba zainstalowanych kompute­
rów ma wzrosnąć z 6000 w  1971 r. do 
16000 w końcu 1975 r. Wartość zainstalo­
wanego parku komputerowego wzrośnie 
z 9,7 mld do 23,9 mld franków. Przewi­
duje się trzykrotny wzrost zainstalowa­
nych komputerów małej i  dużej w iel­
kości, zaś dwukrotny — komputerów 
średniej wielkości.
W IELKA BRYTAN IA . Liczba zatrudnio­
nych w  angielskim przemyśle kompute­
rowym wynosiła jesienią 1970 r. 51 tys. 
osób, z tego 20,7 tys. osób pracowało 
w zakładach produkcyjnych, 5,6 tys. — 
przy sprzedaży, 6,3 tys. w pracach ba­
dawczych i rozwojowych, 18,5 tys. w 
innych działach, około 25 tys. przedslę* 
biorstw posługuje się komputerami. Z 
informatyką i dziedzinami zbliżonymi jest 
związanych 194 tys. osób. Ponadto działa 
około 700 biur software*owych, dorad­
czych i usługowych.
JAPONIA. W 1965 r. zainstalowano w  Ja­
ponii pierwszy komputer. W połowie 
1970 r. Japonia rozporządzała Już 6718 
komputerami i uzyskała trzecie m iejs­
ce na świecie, po Stanach Zjednoczonych 
(ok. 65—70 tys.) i NRF (ok. 7 tys.). W e­
dług danych Instytutu Automatyzacji 
Przetwarzania Informacji w  Darmstadt 
(NRF), w 1971 r. udział zainstalowanych 
komputerów produkcji własnej w  Japonii 
wynosił 53,3 proc. Wzrost przemysłu kom­
puterowego w Japonii jest organizacyjnie
i finansowo popierany przez rząd. 6 firm 
japońskich, które zawiązały spółkę w ce­
lu wynajmowania komputerów, uzyskały 
od rządu do 1969 r. kredyt bankowy w 
wysokości 120 min dolarów. Specjalną 
pomoc wyasygnował rząd Japoński na 
rozwój wielkiego „superkomputera** — 
postawiono do dyspozycji sumę 30 min 
dolarów.
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